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Sad rozjemczy. 


Anglia na sobotniem posiedzeniu za- 
proponowała oddanie sporu duńsko-niemie- 
ckiego pod rozstrzygnięcie sądu rozjem- 
czego, na który by obie strony wojujące 
się zgodziły. Byłto albo ostatni sposób 
wycofania się.niby z honorem z konferen- 
cji, którą zwołała Anglia, albo jest to 
oznaka, iż obie strony wojujące mogłyby 
się pogodzić, gdyby nie pewna duma, 
która obojej stronie nie dozwala czynić 
ustępstw ; gdyby zaś je sąd rozjemczy po 
dyktował, poddanie się wyrokowi nie o- 
brażałoby niczyjej dumy. 

Sąd rozjemczy w sprawach między- 
narodowych, w których waży się potęga 
mocarstw, jest niemożliwy, jeśli go uwa- 
żąć mamy za trybunał najwyższy, ma- 
jący rozstrzygać wedle sumienia i spra- 
wiedliwości. Któż bowiem zasiadałby w 
tym trykunale? Reprezentanci państw ja- 
ko sędziowie niezawiśli, monarchowie sa- 
mi lub ich pełnomocnicy. Lecz ci sędzio- 
wie niezawiśli nie mogą być zarazem i 
bezstronnymi. Wszystkie bowiem sprawy 
europejskie tak są z sobą powikłane, tak 
nawzajem wpływają na siebie, że każda 
z nich dotyka mniej lub więcej pośrednio 
wszystkich państw i ich monarchów. Bez- 
Interesownym sędzią nie może w żadnej 
sprawie europejskiej być reprezentant 
jakiegokolwiek państwa. 

Trybunał najwyższy europejski, aby 
mógł być bezstronny m, trzebaby obsadzać 
książętami niezawisłemi państw księży- 
cowych. 

Historja wskazuje przykłady, iż dwa 
spierające się państwa, jak długo szala 
się ważyła, zdawały się wreszcie polubo- 
wnie na sąd pewnej pojedynczej osoby, 
w której charakterze obie strony miały 
szczególniejsze zaufanie. W średnich wie- 
kach bywali sędziami często papieże lub 
biskupi bogobojni. Ale nie bywało nigdy 
przykładu aby zwycięzca i zwyciężony 
zgodzili się na sąd rozjemczy. Zwycięzca 
rozstrzygnął już sprawę orężem. Zdać 
się na sąd polubowny, przez neutralnych 
proponowany, jestto zrzec się przewagi 
uzyskanej i stawić się w jednym szeregu 
z zwyciężonym. Jeżliby zaś zwycięzca 
proponowł sędziego, to byłoby to podda- 
niem się zupełnem zwyciężonego, gdyby 
tę propozycję przyjął. Trudno również 
przypuścić aby zwycięzca przyjął sąd, pro- 
ponowany od pokonanego. Narzucić zaś 
stronom wojującym sąd rozjemczy i wy- 
rok tego sądu wykonać przemoca, byłoby 
z wojny lokalnej między dwoma, rozwi- 
jać wojnę powszechną. 

Pamiętać również potrzeba, że obe- 
enie państąya europejskie stoją na dwóch 
odmiennych podstawach. Jedne uznają u- 
dzielność narodów, drugie udzielność tro- 
nów. Jedne więc nie przyjęłyby wyroku 
sądu rozjemczego, złożonego z pełnomo- 
cników monarszych lub monarchów sa- 
mych, drugie nie przyjmą wyrokowania 
przez narody. 

Gdy Anglia zaproponowała sąd roz- 
jemczy, to zwolennicy udzielności mo- 
narszej oświądczą Bię za trybunałem mo- 
narszym, A zwolennicy udzielności naro- 
dowej za trybunałem narodowym, czyli za 
głosowaniem powszechnem. Gdyby się 
więc i obie strony na sąd rozjemczy za- 
pisały, to spór powstanie o skład tego 
sądu, i to spór nie O osoby, lecz o zasa- 
dę. Spór o osoby dałby się może prędzej 
załatwić, ale spór zasadniczy przeprowa- 
dzić najtrudniej. 

Już dawniej głoszono, że Anglia my- 
šli na sędziego proponować króla Belgii. 
Lecz pytanie wielkie, czy Dania przysta- 
nie na sedziego Niemca z rodu, o któ- 
rym jest i w Anglii przekonanie, Że kró- 
lowę angielską utwierdził w usposobieniu 
jej obea 2m przeciw Danii a za Niemca- 
mi. Cesarz francuski, to reprezentant Za- 
sądy udzielności narodów, więc trudno 
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przypuścić, aby go obrali reprezentanci 
monarszej udzielności. Zaden inny mo- 
narcha z neutralnych nie ma tej powagi 
w Europie, aby go sędzią połubownym 
wybierano. Jeszcze trudniej złożyć sąd, 
z kilku złożony. Łatwiej już zebrać kon- 
gres wszystkich monarchów, któryby był 
sądem rozjemczym. I zdaje się, iż cesarz 
Napoleon tak sprawą kierować bedzie, że 
jeżli strony zgodzą się na sąd (co nie 
bardzo jest prawdopodobnem), to tym 
sądem będzie kongres powszechny. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Nie wiemy jak tam w górze, ale w 
dziennikarstwie urzędowem austrjackiem plany mo- 
skiewskie napotykają stanowcze przezkody. Presse 
niedzielna odebrała następujący telegram z Pary- 
ża: „Memorial diplomatique (uchodzący teraz 
za organ ministerstwa wiedeńskiego), pisze d. 18. 
b. m.: „„Gdyby wnioski, które ma Moskwa w 
Kissingen przedłożyć Austřji i Prusom, miały 
rzeczywiście na celu wzajemną gwaraucję posia- 
dania polskich prowincyj, natenczas Austrja wy- 
stąpiłaby przeciw temu najformalniej. 

„„Gabinel wiedeński rozesłał d. 14. b. m. o- 
kólnik do dworów, w którym zaprzecza najuro- 
czyściej aby zjazdowi monarchów w Kissingen i 
w Karlsbadzie nazoaczono z góry za podstawę ja- 
kis cel pewny lub jakikolwiek stały program.** 


Francja. Dzienniki paryzkie wyszedłszy z 
usposobienia obserwacyjnego, zajmują się teraz 
żywo zjazdem monarchów północnych. Opinion 
Nationałe uważa już przymierze święte za fait ac- 
compli. Także ultramontańskie dzienniki z go- 
ryczą i żółcią wspominają o carze. I tak mówi 
Monde, że „w każdem nieszczęściu europejskiem 
wpływ moskiewski góruje. Car stłumiwszy po- 
wstanie polskie i zabezpieczywszy się od Czerkie- 
sów, coraz silniej cięży na Europie. Podczas gdy 
namiestnicy jego sypią gruzy na gruzy, ściąga 
car wszystkie siły żywotne, i ująwszy religijne 
sprawy w swe dłonie, stawi się przez uwłaszcze- 
nie włościan na czele wszechpotężnej, zorganizo- 
wanej, slepofanatycznej demokracji, z którą nie- 
bawem rzuci się na Europę.* 

Abdelkader, który po odbytej pielgrzymce do 
Mekki znajduje się chwilowo w Kairze, napisał 
list do cesarza, w którym się rozwodzi nad przy- 
czynami obecnego powstania w Algierze. List ten, 
pisany w języku arabskim, zostanie przełozonym 
i zapewne ogłoszonym. 

Temps uczynił temi dniami śmiałą uwagę, że 
księcia Napoleona uważać należy za przyszłego 
władzcę wielkiego rumuńskiego państwa. Książę 
Kuza ma być tylko Janem Chrzcicielem tej idei. 
Ponieważ dniem przed ogłoszeniem tego artykuła 
widziano sekretarza księcia Napoleona w biurze 
Tempsu, więc można sobie wyobrazić, ile ztąd 
rozmaitych urosło domysłów. 

Z Paryża piszą do wiedeńskiego ministerjal- 
nego Bo/schaftera: „W rozmowie cesarza Napo- 
leona z panem Budbergiem, zgadało się i o spra- 
wie duńskiej. Cesarz zapewniał, że usiłowac bę- 
dzie zachować pokój europejski, a jeżeli Anstrja 
go nie zerwie, on go nie zakłóci pewnie. Na kon- 
gres możeby Anglia zezwoliła, zależy w tem je- 
dnak wiele na Moskwie. Co się tyczy Polski, nie 
żąda cesarz niczego więcej, jak tylko 
aby Moskwa po stłumieniu powsłania 
dotrzymała obietnicy i zaprowadziła 
zapowiedziane już organizacje poje- 
dnaweze. Cesarz jest osobiście przekonanym, że 
zjazd monarchów nie godzi na Francję. Zyczenie 
widzenia się z carem objawił cesarz tylko z lekka 
i niedbale, wspominając o takim zjeżdzie jako środ- 
ku pomocnym do utrzymania pokoju. Jeżeli kon- 
tynent się pogodzi, to spodziewać się, że i w An- 
glii przycichną namiętności. Niemcy powinny były 
uporać się pierwej z kwestją sukcesyjną, kon- 
ferencja miałaby w takim razie z jakimś namacal- 
nym faktem do czynienia. Cesarz potrzebuje do- 
brego sąsiedztwa z Niemcami. Szczegóły te o roz- 
mowie z Budbergiem krążą po tu.ejszych salo- 
nach moskiewskich i uchodzą za wiarogodne.* Mu- 
simy tu zrobić uwagę. że korespondencje Bot- 
schaftera są tego rodzaju, iz nie oddają rzeczy 
jak się ma, lecz jakby sobie życzono. 

Tego samego rodzaju jest korespondencja dru- 
ga tegoz organu rechbergowskiego. 

„W Paryżu stracono już — donosi Botschaf- 
ter — nadzieję, (czy miano ją kiedy?), aby 
konferencja doprowadziła do jakiego skutku. Sa- 
ma różnica zdań między Anglią a Francją wystar- 
cza do udaremnienia konferencji. W Tuilerjach u- 
ważanym jest zjazd w Kissingen i Karlsbadzie za 
stopień do kongresu, a poinformowane osoby opo- 
wiadają, że traktowania wstępne w tym celu z Mo- 
skwą ukończyły się jeszcze w listopadzie. Wierzą 
tu, że cesarz ma różne zamiary w kwestji wscho- 
dnio-południowej, i łączą z tym domysłem pobyt 
p. Marynowicza, prezydenta senatu serbskiego. w 
Paryżu, gdzie juz kilka razy przedstawiał się w 
Tuilerjach. Także francuzki konsul jeneralny z 


Czerwca 1864. 


Bukaresztu, p. Tissot, bierący udział w konferen- 
cji stambulskiej, powołanym został do Paryża. 


Anglia. Dobrze poinforwowany londyński 
korespondent Auysburgskie) Gazety pisze: „Jeżeli 
tych czternaście dni minie bcz zawarcia pokoju, 
i jeżeli Duńczycy tak wielce od nich pożądaną i 
obiecującą dobre skutki wojnę morską rozpoczną, 
austrjacka zaś floia zechce na Bałtyk popłynąć: 
natenczas będzie to trudną rzeczą pohamować 
dłużej wojownicze żywioły w Anglii. Na pokła- 
dach parowców angielskich panuje gorąca żądza 
porządnej bitwy z nowemi gośćmi na morzu Pół- 
nocnem; sygnał do popłynięcja na austrjacko- 
pruską flotę przyjętoby z okrzykiem radości a o- 
krzyk ten odbiłby się w całej Anglii — tylko 
nie w sercu nieszczęśliwej, złamanej a przeciez 
niezłomnej królowej. Utrzymują iż prędzej by o- 
na z tronu zstąpiła, niż pozwoliła na coś podo- 
bnego, t. j. wojnę.* 


Włochy. Z Florencji piszą pod d.9. czerw- 
ca: „Diritto z 8.bm. zamieszcza obszerny artykuł 
p. n.: „Zamach stanu ks. Kuzy*, z ktorego się 
okazuje, iż ostatniemi czasy utworzyło się w Tu- 
rynie pod prezydencją znanego dziejopisarza Cesa- 
re Cantu stowarzyszenie polityczne, które przybrało 
nazwę „Nowołacińskie*. Toż stowarzyszenie na 
posiedzeniu swem 2. bm. uchwaliło jednogłośnie, 
aby wystósować adres do Kuzy, zawierający dlań 
z powodu zamachu stanu szczególne gralulacje i 
wyrazy zaufania. Vegezzi Ruscola, od którego wy- 
szedł powyższy wniosek, dostał od rządu w Bu- 
kareszcie zlecenie, aby na wszechnicy turyńskiej 
miewał prelekcje o języku i historji Rumunów, 
za co ma pobierać pensję 5.000 fr.“ 

Z Turynu piszą pod d. 13. b. m. do Kó/n. 
Zig.: „Margrabia Pepoli otrzymał poufną misję do 
Paryża, odnoszącą się do sprawy tunelańskieji do 
propozycyj, jakie poczyniła Francja w Turynie 
pod tym względem. Teraz, kiedy wobec wypad- 
ków w Tunecie trudne już zaprzeczyć niezgody 
między Francją i Anglią, napiera Francja wszel- 
kiemi siłami na rząd włoski, aby kroczył naprzód 
i przez to zapobiegł tak uderzającemu zerwaniu 
między mocarstwami zacłiodniemi. Przecież raz 
starzejący się cesarz czuje się izolowanym: Całe 
jego usiłowanie, przeprowadzane z wielką prze- 
biegłością, zmierza do zasłonięcia przed swym 
krajem owego odosobnienia, a jeżeli składa się 
przed Europą swem pokojowem usposobieniem, 
co zdaje się być prawie urągowiskiem ze strony 
takiego jak on męża, przyczyną tego jedyną jest 
to izolowanie polityczne, datujące się nietylko od 
zaproponowania kongresu, lecz już od czasu dy- 
plomatycznej interwencji za Polską. 

„Podczas kiedy w Prusiech tak wielki robi roz- 
głos historja trzech braci, którzy oddaleni zostali 
z gwardji królewskiej dla tego że nie mogli pogo- 
dzić pojedynku z swemi zasadami religijnemi: zży- 
mają się nasi prawodawcy przed kwestją poje- 
dynku, a w Senacie zarówno jak i w Izbie wnie- 
siono pod tym względem dwa odmienne projckta, 
które, jakkolwiek jeden cel mają na oku, przecież 
rozmaitemi zmierzają don drogami. Senator bo- 
wiem Cosati wnosi, aby surowemi przepisami za- 
kazać pojedynki bezwarunkowo, podczas kiedy p. 
Macchi w Izbie deputowanych chciałby, aby znie- 
siono w ogóle osobne przepisy o pojedynkach, 
ìi aby je w pojedynczych wypadkach  kwalifi- 
kowano jako proste morderstwo lub zabójstwo.* 

Na posiedzeniu turyńskiego parlamentu z d. 
13. b. m. wyraził się minister spraw zewnętrz- 
nych Visconti Venosta na interpelację posła Alar- 
dini bardzo krótko i oględnie o wypadkach w księ- 
ztwach Naddunajskich. Nazwał postępki księcia 
Kuzy wprawdzie niezgodnemi z konwencjami, w 
każdym wszakże razie należy uwzględnić plebiscyt 
i fakta dokonane. Co do Tunetu, to oświadczył 
pan minister, że rząd nie myślał nigdy o wysła 
niu tam floty; jedynym celem podobnej ekspedy- 
cji byłaby zresztą obrona tylu ważnych i zamo- 
znych kolonij włoskich, które 10.000 mieszkańców 
liczą i wartość stu milionów reprezentują. Jenerał 
Longoni otrzymał rozkaz być w pogotowiu do wy- 
prawy tunetańskiej. 

Z Medjolanu piszą do urzędowej austrjackiej 
Triester Ztg.: „Jak wiadomo, miała w końcu bie- 
żącego lub w pierwszych dniach przyszłego mie- 
siąca odbyć się kouferencja najznakomitszych człon- 
ków partji ruchu tu lub w Turynie, i mówiono 
nawet że król polecił swym ministrom, aby temu 
zgromadzeniu zadnych nie stawili przeszkód. Lecz 
okólnik komitetu centralnego /Comitato unitario 
cenłrałe) zawiadamia tych zwolenników rewolucji. 
którzy zamierzali wziąć udział w rzeczonym kon- 
gresie, że obawiać się należy ze strony rządu za- 
machu podstępnego na partito d azione (stronni- 
ctwo czynu) i że dlatego zgromadzenie ani w Tu- 
rynie ani w Medjolavie się nie odbędzie, chyba 
az w przyszłej jakiej korzystniejszej dobie. Z po- 
czątku mowiono, że nawet Mazzini, zawezwany 
przez swych zwolenników, którzy mu jego bezpie- 
czeństwo własnem życiem zaręczali, weżmie udział 
w naradach; jednak jeszcze przed ukazaniem się 
wspomnianego przestrzegającegn okólnika odpisał 
Mazzini na ręce Mosliego, że nie mogąc z powo- 
du choroby być osobiście na konferencjach, wy- 
szłe tam tylko delegata. Coraz liczniejsze dezercje 
w szeregach armii, mianowicie w pułkach, które 
asoją w południowych Włoszech i Lombardji, spo- 
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radakcji nie zwracają się l będą uiszczone, 


wodowały ministra wojny do wydania prezydjla- 
nego okólnika, w kiórym konstatując liczne de- 
zercje, rozmaite środki przeciw nim podaje. Mini- 
ster wojny wypowiada otwarcie, że jednym z po- 
wodów zbiegostwa jest złe obchodzenie się prze- 
łożonych z żołnierzami, i przygania ostro nieludz- 
kości oficerskiej, której posiada wiele dowodów. 
Wzywa tedy wszystkich oficerów, aby obchodzili 
się z żołnierzami grzecznie i starali się pozyskać 
ich zaufanie. Oficerowie i podoficerowie, którzyby 
obchodzili się nieludzko z żołnierzami, zostaną 
natychmiast oddaleni. Jakoż postawiono już je» 
dnego kapitana i porucznika 30. pułku piechoty 
przed sąd wojenny za podobną przewinę. Władze 
cywilne przypisały liczne dezercje klerykalnym i 
rcakcyjnym wpływom, i polują pilnie na ajentów 
burbońskich, papiezkich i austrjackich. W Monza 
miano odkryć komitet austrjacki, przeznaczony do 
pomagania zbiegom z szeregów włoskich.“ 


Wychodźiwo polskie w Szwajcarji. Przed 
kilku dniami nadmieniliśmy o rozporządzeniu Ra- 
dy związkowej, aby wychodżców polskich kosztem 
kantonów utrzymywać i stosownie po różnych 
kantonach rozmieszczać. Główny ustęp tego roz- 
porządzenia opiewa: 


sh doniesień, nadeszłych w tych dniach, oka- 
zuje się że w Zurychu nagromadziła się znowu 
wielka liczba wychodźców, jest ich tam już wyżej 
stu, a niektórzy z nich utrzymują, że liczba ta 
zwiększy się jeszcze wkrótce. Zdaje nam się zu- 
pełnie słuszną rzeczą, aby ciężary, wynikające z 
podobnego stanu rzeczy, nie ponosiło tylko kilka 
kantonów. Przedewszystkiem wiadomo, że prawo 
asylu czyli dawania schronienia, jak dawniej tak i 
teraz przysłuża jeszeze kantonom, toż konsekwen- 
tnie ponosić one winny połączone z prawem tem 
ciężary. Z drugiej strony nie może i nie pragnie 
także Związek ociągać się z pomocą. Ustawa wło- 
żyła na nas obowiązki tak wobec zagranicy jako- 
tez wobec kantonów, a starając się wypełnić ta- 
kowe, spodziewamy się ułżyć kantonom w pono- 
szeniu ciężarów, na nie włożonych. W kierunku 
pierwszym  poczyniliśmy juz kroki stosowne. Z 
Włoch i Francji otrzymaliśmy zapewnienie, że 
chronieniu się Polaków w granicach ich panstw 
żadnych przeszkód siawiać nie będą, i że upełno- 
mocniły już reprezentantów swoich w Szwajcacji 
do wizowania paszportów szwajcarskich Polakom, 
chcącym się udać zlamtąd do Francji lub Anglii. 
Bawarja dała nam odpowiedź, że wychodźców nie 
zmusza bynajmniej do udawania się do Szwajcarji, 
zostawia im bowiem wolny wybór co do kierunku 
dalszej podróży. 

„Gdyby się okazało, iż postępowanie innych 
państw pod tym względem dzieje się na nieko- 
rzyść Szwajcarji, to doniesienia w rodzaju podo- 
bnym byłyby nam zawsze poządanemi. Co się tyczy 
stosunku wzajemnego kantonów, zdaje nam się 
rzeczą całkiem naturalną, iż każdy kanton winien 
przyjąć tych wychodźców, którzy u niego przy- 
szli dobrowolnie szukać schronienia. Jeżeli zaś 
państwa zagraniczne wobec Szwajcarji w podobny 
sobie postępują sposób, toż wątpić nie można, że 
postępowanie pojedyńczych kantonów będzie jesz- 
cze łagodniejsze. W razie jednak gdyby rzeczy 
wiście niektóre kantony były stosunkowo za wiele 
obciążone, upoważniamy je, pewną liczbę wy- 
chodżców odstąpić tym kantonom, które sobie 
wychodźcy sami wybiorą, i które ich przyjąć są 
obowiązanie. Wydalenie to wszakże nie powiuno 
się dziać potajemnie, jak równie nie należy uży- 
wać najmniejszego przymusu; o wszystkiem nalezy 
donieść władzy, która wychodźcom wystawi i wrę: 
czy stosowne dokumenta. Gdyby z tego powodu 
miał powstać opór jaki, lub gdyby wychodżcy 
wzbraniali się udawać do innych kantonów, na- 
tenczas należy donieść o tem naszemu departa- 
mentowi policji i sprawiedliwości, który sprawę 
albo sam rozsądzi, albo ją nam do rozstrzygnienia 
przedłoży. Poleciliśmy także naszemu departamen- 
towi sprawiedliwości i policji, wystawiać paszpor- 
ła tym wychodźcom, którzy kraj nasz opuścić 
pragną, i zaopatrywać ich — jak się to zwykle 
dotychczas działo — w odpowiedni zasiłek pie- 
niężny na podróż. Gdyby między Polakami znaj. 
dowały się także osoby, które walczyły wpra- 
wdzie w Polsce, lecz należą do innych państw, 
należy sobie postąpić z niemi jak z innymi cu- 
dzoziemcami, którzy w podobnem zostają położe- 
niu, a niniejszy okólnik nie może być i do nich 
zastosowanym, 

„W razie zaś, jeżeli Szwajcarja rzeczywistym 
wychodźcom w podobny sposób pomocną podaje 
rękę, toż się rozumie samo przez się, iż ma pra- 
wo żądać z drugiej strony, aby każdy według 
możności i sił pracował w zawodzie swoim i za- 
chowywał się Spokojnie i przykładnie, w przeci- 
wnym razie niestosujący się do tego żądania 
będą wydaleni. W nowszych czasach wywołała u 
niektórych kantonów obawa przed włóczęgami 
większą ostrożność w udzielaniu schronienia. 0O- 
bawa ta jest zdaniem naszem w tym razie nieuza- 
sadnioną. We wszystkich państwach europejskich 
znajdziesz wychodżców polskich, wszystkie też 
państwa równy mają w tej kweslji interes, ktory 
uwzględnić powinniśmy. Zresztą doświadczenie 
uczy, że z wychodźców nie stawali się nigdy 
włóczęgi. 


R 


„Kończymy wyrażając nadzieję, iż za przy- 
kładem kantonów, które ze szlachetną ludzkością 
spieszyły zawsze w pomoc uciśnionym wychodź- 
com, pójdą także władze kantonalne, okazując 
to czynem.* 


Sprawa klasztorów greckich w Ru- 
munii. Czytamy w Wandererze: „Książę Kuza 
najserdeczniej i najuprzejmiej przyjęty został w 
Konstantynopolu, i ma wszelkie powody do ocze- 
kiwania najpomyślniejszego rezultatu swych za- 
miarów i usiłowań. Głównym zamiarem podrózy 
księcia do Konstantynopola, ma być załatwienie 
ostateczne stosunków greckiego kościoła w Ru- 
munii, który ma być uwolnionym od zwierzchni- 
ctwa patrjarchy konstantynopolskiego. To usiłowa- 
nie objawiło się już w sekularyzacji dóbr kla- 
sztornych. Kto zna potężną podporę, jaką w pra- 
wosławnem duchowieństwie miał zawsze wpływ 
Moskwy w księstwach Naddunajskich, ten nie bę- 
dzie lekceważyć politycznego znaczenia sekularyza- 
cji. Jeden dzieonik petersburgski nazwał ją popro- 
stu „rabunkiem, konfiskatą, która wielką część 
posiadłości ziemi w Rumunii wydziera z rąk du- 
chowieństwa prawosławnego.* Jeżeli zatem Kuza 
swój plan przeprze, zada Moskwie cios, który da 
się uczuć dotkliwie w Petersburgu a w Paryżu 
wielce będzie ceniony. 

Sprawa klasztorów rumuńskich będzie nieba- 
wem rozbieraną na konferencji konstantynopol- 
skiej i prawdopodobnie załatwioną ostatecznie. 
Ponieważ w najbliższej przyszłości sprawa ta bę- 
dzie często podnoszoną w publicystyce i przybie- 
rze większe znaczenie, niż dotąd mniemano, nie 
od rzeczy będzie podać krótki pogląd na powsta- 
nie i wzrost klasztorów rumuńskich. 

Klasztory w księstwach były więcej niż gdzie- 
indziej przybytkami przytułku i dobroczynności. 
Miały one za cel, służyć ludności za schronienie 
w razie niebezpieczeństwa. Wiele z nich osadzi- 
ło się na górach lub między skałami, dokąd przy- 
stęp jest prawie niemożebnym. Nawet w miastach, 
jak mianowicie w Bukareszcie, klasztory równają 
się w budowie istnym fortecom i żyją jeszcze o- 
soby, który w swej młodości znalazły tam schro- 
nienie. Jedne klasztory miały obowiązek, przywią- 
zany do statutów fundacyjnych, wyposażać co ro- 
ku pewną ilość córek bojarskich, inne znowu 
służyły za oberze (karawanseraje), gdzie podróżny 
doznawał bezpłatnej gościnności. Słowem, nie znaj- 
dziesz w księstwach Zjednoczonych ani jednego kla- 
sztoru , na któryby fundator nie włożył obowią: 
zku dobroczynności publicznej w jakimkolwiek- 
bądź kierunku. I tak klasztory w Slatinie i Ponga- 
racu muszą użyczać gościnności mieszkańcom 
górskim, którzy schodzą na robotę w doliny. Kla- 
sztory ów. Sawy i Trzech świętych muszą za- 
pomocą swych drukarni zaopatrywać w książki, pier- 
wszy z nich cerkwie, drugi zaś cały kraj w ogóle; 
klasztor Galata ma utrzymywać wolny stół dla 
wszystkich zgłaszających się ubogich; klasztor 
Wokareszt, za porozumieniem z komisją, złożoną 
z trzech dostojników świeckich (epitropie), musi 
corocznie opatrzyć 1.000 ubogich i td. W doku- 
mentach fundacyjnych zawarte są najciekawsze 
szczegóły o rozmaitych obowiązkach klasztorów 
rumuńskich. 

Klasztory były zakładane przez bojarów lub 
nawet przez książąt samych Część ich jest 
wolna, reszta powierzona niektórym greckim zgro- 
madzeniom klasztornym, nienależącym do księstw, 
czyli „miejscow świętym.“ Mnichy greckie utrzymują 
że powierzenie jest darunkiem, w czem właśnie 
leży rdzeń całego sporu. Rumuni zaś obstają przy 
tem, iż wyraz powierzenie (dedicatio) oznacza, iż 
dotyczący klasztor krajowy poddany jest pod za- 
rząd greckiego kościoła za granicą. 

Lecz komużby przyszło na myśl, rozwiązanie 
sprawy klasztorów rumuńskich, w której idzie o 
blisko dwie piąte części całej ziemi rumuńskiej, 
uczynić zawisłem od etymologicznego tłumacze- 
nia jednego słowa? Raczej z ogólnej treści do- 
kumentu fundacyjnego i dedykacyjnego należy 
sądzić, jakie znaczenie zamierzali fundatorowie na- 
dać swym ofiarom. W tej sprawie wyraża się 
większość komisji europejskiej, która w r. 1857 
wysłana została do księztw dla rozpatrzenia ich 
zasobów i potrzeb, w swem sprawozdaniu, przed- 
łożonem koferencji paryzkiej zr. 1858, w sposób 
następujący : 

„Komisarze Austrji, Francji, W. Brytanii, 
Prus i Sardynii przyjmują po dojrzałej rozwadze 
następujące fakta za podstawę swych rozpatrywań. 
Własność klasztorów dedykowanych przeznaczona 
była pierwotnie na utrzymanie swych własnych 
zgromadzeń duchownych, na jałmużnę i uczynki do- 
broczynne w kraju. Tylko nadwyżka dochodów tych- 
że przyzwoloną była na potrzeby „miejsc świę- 
tych“. Klasztory te w dość znacznej liczbie dopie- 
ro po swem założeniu były dedykowane, i to nie 
przez założycieli, lecz przez panujących obu 
księztw, którzy z przyczyny złej administracji kła- 
sztorow krajowych, oddawali takowe pod nadzór 
innych, obcych klasztorów, które wówczas wielkiej 
zażywały reputacji. Celem książąt nie było nic in- 
nego, jak zapobiedz upadkowi krajowych zgroma- 
dzeń duchownych i uszczupleniu nakazanych przez 
założycieli uczynków dobroczynnych, co stwierdza: 
Ją dokumenta dedykacyjne, zebrane w broszurze, 
wydanej pod okiem klasztorów miejsce Świetych. 
Jednak należy dodać , iż w tej broszurze zawsze 
wyraz rumuński: powierzenie (didicatione) tłuma- 
czony jest przez wyraz „darowanie“ (donatiune), 
co Stoi w sprzeczności z zamiarami autorów a- 
któw dedykacy jnych*, 

Niemażna zatem wątpić, iż ci co dedykowali, 
chcieli aby klasztory i nadal pozostały przytu- 
liskami dobroczynności i publicznego pożytku. 
Dla tego pod zadnym pozorem mnisi greccy nie 
mogą się UWwaZać Za właścicieli dedykowanych czy- 
li dedykacyjnych klasztorów. Przysługuje im jedy- 
nie prawny tytuł „administrator beneficiarius,“ À- 
kta autentyczne, mianowicie księcia Murusi į pa- 
trjarchy konstantynopol-kiego Neofita, dowodzą ja- 
sno, iż nawet pod rządem ksiąząt Greków, zwa- 
nych fanarjotami, od r. 1715 do 1821, mnisi grec- 
SY pełnili tylko obowiązki administratorów, za- 


wiadowców. W tym duchu oświadczyła się także 
komisja europejska, uważająca dobra klasztorne 
za własność krajów rumuńskich, przeznaczoną 
przedewszystkiem na cele dobroczynne w kraju, i 
tylko dodatkowo mającą się przyczyniać do utrzy- 
mania klasztorów miejsc świętych. 

Prawny zatem stosunek klasztorów rumuńskich 
jest jasny; ostateczne załątwienie tej sprawy nie 
zdaje się być trudnem. A przecież tak nie jest. 
Greccy mnisi korzystali z swego wpływu na za- 
rząd majątkami klasztorów dedykacyjnych, obraca- 
jąc ich dochody częściowo na utrzymanie innych, 
nierumuńskich kościołów, tak, iż przywrócenie 
statu quo odebrałoby licznym zakładom dobro: 
czynnym, z których korzysta chrześcjanie w Tur- 
cji, środki utrzymania i naraziłoby w ten sposób 
część chrześcjan wobec mahometanizmu. 

Od konferencji paryzkiej,j po tylu latach 
strony sporne nie mogły się porozumieć w dro- 
dze zgody, ani nie wybrały sądu polubownego. 
Jedynym faktem dotąd w tej sprawie jest wia- 
doma uchwała sekularyzacji dóbr klasztorów de- 
dykacyjnych, przyznająca klasztorom greckim, któ- 
rym te krajowe klasztory były dedykowane, in- 
demnizację w sumie około 4 milionów złr. 

Uwaga. Komisarze Moskwy i Turcji nie przy- 
stąpili do pomienionego Sprawozdania komisji 
europejskiej, lecz i swych zdań nie sformułowali 
osobno.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 17. czerwca. 


(J) Zjazdy monarchów w Berlinie, Kissingen 
i Karlsbadzie dodały otuchy tutejszym przyjacio- 
łom Danii. Są oni pewni, że to zbliży Francję 
do Anglii. Wiadomości dzienników berlińskich i 
wiedeńskich, iż car i jego minister przybywają do 
Niemiec z projektem gwarantowania sobie wza- 
jemnego przez mocarstwa posiadłości polskich, ka- 
żą się domyślać że w rokowaniach obecnych mię- 
dzy Anglią i Francją kwestja polska była podję- 
tą, a Moskwa w celu skłonienia Anglii, by w pla- 
ny francuzkie nie wchodziła, ukazuje jej koalicję 
w głębi. Jest tu przekonanie powszechne, że Au- 
strja w traktat gwarancyjny z Moskwą nie wej- 
dzie, nie chcąc się wiązać na przyszłe czasy i nie 
chcąc się wikłać w nieprzewidziane wypadki. Mo- 
żliwemby to było tylko wówczas, gdyby Prusy i 
Moskwa zagwarantowały jej nawzajem nietylko po- 
siadłości polskie, lecz i wszystkie inne składowe 
części monarchii austrjackiej, 

Zwróciło tu uwagę, iż wczoraj minister spraw 
zagranicznych przedłożył Izbom dokumenta o spra- 
wie polskiej z r. 1855 i 1856. Dzienniki dzisiej- 
sze przynoszą te dokumenta, które i wy zapewne 
podacie. 

Times dzisiejsze rozbierają szanse sądu roz- 
jemczego w sprawie duńskiej i przychodzą do kon- 
kluzji, iż sąd rozjemczy jest obecnie niemożliwy 
dla tego, że obecnie w Europie prawdziwie neu- 
tralnego bezstronnego państwa w tej Sprawie nie 
ma. „Sprawa europejska każda — pisze Times — 
ściśle powiązana jest z innemi, a myśli sędziów, 
którzyby zasiedli do wyrokowania o prawach Da- 
nii i pretensjach Niemiec, wędrowałyby do Wę- 
gier, Włoch i Polski.* 

Odkąd torysi widzą większą stanowczość w 
ministerstwie i przygotowania wojenne, umiarko- 
wali swój wojenny zapał. Znowu mówią o ukła- 
dach, transakcjach w swych dziennikach. Jestto 
taktyka stronnicza. Celem jej przysparzać kłopotu 
wigom i wysadzić ich z ministerstwa, aby ich miej- 
sce Zająć. 


Paryż 17. czerwca. 


(K) Dzisiejszy wieczorny Monitor podnosi 
wiadomość Kolońsktej Gazety, iż Russel zamierza 
jutro na konferencji zaproponować oddanie sporn 
do zawyrokowania jednemu z mocarstw curopej- 
skich jako sędziemu rozjemczemu, Osobliwie zwra- 
ca uwagę na zdanie, że najlepszym i jedynym słu- 
sznym sędzią w tej sprawie byłaby ludność, o 
którą spór się toczy. Druga wiadomość w Moni- 
torze jest także nie małej wagi. Pisze on: „Doaie- 
sienia z Holsztynu i Szlezwiku wskazują, iż sto- 
sunki między austrjackiemi a pruskiemi wojskami 
w księztwach są dalekie od tego, aby objawiały tę 
samą serdeczność, jaka obecnie na dyplomatycznem 
polu między oboma niemieckiemi mocarstwami 
zdaje się panować.* 

Co do pierwszej wiadomości, rozmaite tu krą- 
żą wersje. Dzisiejsza giełda zajmowała się nią ży- 
wo. Króla belgijskiego ma Anglia mieć na myśli, 
proponując sąd rozjemczy. Inni głoszą, iż cesarz 
Napoleon ma być wybrany przez Danię. Gdyby 
i Anglia zgodziła się na to, postawionoby w przy- 
krem połozeniu mocarstwa niemieckie. Nieprzy- 
jąwszy tej propozycji dunsko-angielskiej, naraziłyby 
się właśnie Francji, o której neutralność najwię- 
cej im chodzi. Ma to być ze strony Anglii zrę- 
czny manewr, aby wyprowadzić Francję z neutral- 
ności, albo przynajmniej uniemożliwić jej zbliże- 
nie się do niemieckich mocarstw. 

Wczorajsze rewizje u najznakomitszych 22 
członków opozycji, najwięcej u adwokatów, wy- 
wołały tu znaczne wzburzenie. Dzisiaj już zebra- 
ła się Izba adwokatów, aby protestować przeciw 
podobnemu postępowaniu. 

Mówią tu iż Francja i Anglia zgodziły się, 
aby uznać Południowe Stany Ameryki, skoro kam- 
pania Granta okaże się bezowocną. 

Z Algieru donoszą, iż powstanie prawie Zu- 
pełnie przytłumione. W Tunis zaś rozszerza się 
i organizuje coraz więcej. Przyjdzie tam zapewne 
do interwencji, która będzie albo wyłącznie wło- 
ską, albo złożoną z tureckich, włoskich, francu- 
skich i angielskich wojsk. 

Wedle ostatnich wiadomości Monitora z Me- 
ksyku, Sprawa tam Stoi jak najlepiej dla nowego 
cesarstwa. Juarez tuła się bez punktu oparcia. 
Oddziały drobne tylko ukrywają się w górach. We- 
dług wiadomości angielskich, powstanie się wzma- 
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ga. Juarez zwerbował kilka tysięcy żołnierzy z 
Północnej Ameryki i zwołał kongres czyli sejm, 


Z Kaliskiego 13. czerwca. 


W czasie ostatniej mej bytności w Kaliszu, 
spostrzegłem rozporządzenie policyjne, w języku 
moskiewskim skreślone, przez naczelnika wojen- 
nego powiatowego, jakiegoś kapitana podpisane, 
przylepione do bramy parku, miejsca przechadzki 
Kaliszan, a zawierające ostrzeżenie: iż nie wolno 
psów do ogrodu wprowadzać. Dokument ten po- 
dwójnie jest conajmniej dziwny: najprzód, iż na- 
pisany jest w języku moskiewskim, którego nikt 
nie rozumie, a potem, iż zabrania wprowadzania 
Polakom psów w miejsce, gdzie żołnierze jeżdżą 
konno i tratują spacerujących. Niedawno na wąz- 
kim mostku, łączącym park rozdzielony na dwie 
części rzeką Prosną, dwie kobiety potrącone zo- 
stały końmi przejeżdżających zołnierzy. Drugiem 
nowem rozporządzeniem naczelnik wojenny Bel- 
legarde zakazuje niewiastom bezwzględnie wszel- 
kiej czarnej odziezy. Chciałem dokument ten w 
oryginale posiadać, lecz dostać go nie było można. 
Rozporządzeń podobnych nie drukują teraz, tylko 
piszą; policja obnieść je daje do odczytania i na- 
powrót naczelnikowi wejennemu zwraca. Spodzie- 
wają się w Kaliszu nowych opłat. 

Dziś piszą mi, iż kobiety, więżone przez po- 
licję i milicję moskiewską o każdą cząstkę kolo- 
ru czarnego, przywdziały płócienkowe sukienki i 
wychodzą na ulicę bez kapeluszy. Pomysł to rze- 
czywiście dobry; bo o cóż idzie głównie? o skro- 
mność i oszczędność. Zresztą sukienki choć nie 
czarne, mogą być barwy ciemnej, a tem samem 
nie sprawiać wiele noszącym je kłopotu; bez ka- 
peluszy zaś, jeszcze w porze obecnej, i bardzo o- 
bejść się można. Sprawianie nowych byłoby rze- 
czą niedorzeczną, bo nie można wiedzieć, czy Ju- 
tro lub pojutrze inny znów kolor nakazanym nie 
zostanie. Moskale protegują podobno jedynie kolor 
żółty; w innych widzą kolory to Litwy, to Pol- 
ski, to arcybiskupa Felińskiego, to klasztorny, to 
lekką żałobę, to nadzieję, to stałość, to nienawiść, 
to jeszcze coś, ale już nie pamiętam co. Naprawdę 
sprawozdania z podobnej materji, tak obcej dla 
mężczyzn, dość są dla mnie trudne; nie znam 
się ani na kolorach, ani na krawieczcyżnie; gdy- 
byście mogli znależć korespondenta pomiędzy ofi- 
cerami moskiewskimi, dobrzeby się wam z zadania 
swego wywiązał. Ale co mi na myśl przychodzi: 
panie nasze w płóciennych sukienkach i bez ka- 
peluszy, nietylko Sercem, jak dotąd, lecz i po- 
wierzchownością zbliżą się do ludu. 

Kara za kolor czarny ma wynosić 10 rsr.; 
służąca i kazda kobieta, ktora kary tej opłacić nie 
będzie w możności, ma być zaprowadzona do wię: 
zienia i tam ją pełnieniem prac publicznych 
odrobić. 


Ziemie polskie. 


Z Warszawy. Z nadgranicy królestwa Pol- 
skiego donoszą do urzędowej Gazety Lwowskiej pod 
d. 17.b. m. co następuje: „W gubernii radomskiej 
i w Lubelskiem nie ma już wcale powstańców. 
Ostatnia potyczka zaszła w gubernii lubelskiej 
d. 5. b. m. Oddział powstańców, zebrany z tuła- 
jących się po lasach rozbitkow i liczący około 300 
ludzi, poniosłszy znaczne straty zupełnie został 
pokonany. Deputacja szlachty z Sandomierskiego 
z biskupem  Juszkiewiczem  (Juszyńskim) na 
czele, udała się do Petersburga z adresem lojalno- 
ści. Usposobienie w ogóle zdaje się być obecnie 
przeciwnem powstaniu. Z powodu pozwolenia 
bezkarnego powrotu z terminem 26. maja r. b. 
stawiło się w powiecie sandomierskim dobrowolnie 
do 200 powstańców, którzy po większej części 
zostali uwolnieni. Między tymi czterych poddanych 
austrjackich wydano do Galicji. — Przeszło 300 
więzniów politycznych, pojmanych w ostatnich cza- 
sach, przywieziono do Sandomierza, gdzie czekają 
wyroków. — Termin do powrotu, który upłynął 
dnia 26. maja, przedłużony został ze strony ces. 
moskiewskiego rządu do |. (18.) lipca, z czego 
zapewne wielu będzie korzystać, widząc zupełne 
niepodobieństwo dalszego podtrzymywania po- 
wstania.* 

Dziennik Powszechny dotąd nic nie wie ani 
o powyższym znacznym oddziale powstańców w 
początkach b. m. ani o zwycięztwie wojsk mo- 
skiewskich nad nim, ani o deputacji saudomier- 
skiej ani też o przedłużeniu terminu powrotu dla 
powstańców. 

lnwalid podaje ukaz carski, ciekawy miano- 
wicie pod tym względem, że ustanawia dnie, od 
ktorych liczą Moskałe wybuchy powstania w ró- 
znych stronach. Ukaz ten opiewa: 

„Najaśniejszy Pan przez rozkaz dzienny z d. 
21. maja (8. czerwca) najwyżej rozkazać raczył: 
wojenne działania w 1863 roku w okręgach wo- 
jennych warszawskim, wileńskim i kijowskim, li- 
czyć za kampanię na następujących zasadach: 1. 
Za początek kampanii przyjąć czas ukazania się 
band buntowniczych, a mianowicie: dla okręgu wo- 
jennego warszawskiego d. 5 (17) stycznia, dla gu- 
bernii grodzieńskiej 11 (23) stycz. dla wileńskiej 3. 
(15) lutego, dla kowieńskiej 3 (15) marca, dla mińskiej 
7.(19.) kwiet., dla witebskiej 11. (23.) kwiet., dla mo- 
hylewskiej 23. kwiet. (4. m.), dla wołyńskiej 24. mar- 
ca (5. kw.) dla kijowskiej 27. kw. (8. m.) 2) Wojskom 
które przybyły do okręgu po rozpoczęciu działań 
wojennęch, liczyć czas kampanii od dnia przybycia 
do jednej z gubernij, w których już były rozpo- 
częte działania wojenne. 3) Osobom, znajdującym 
się w ciągu 1863 r. w warszawskim i wileńskim 
okręgu wojennym i w guberniach wołyńskiej i 
kijowskiej, ktore wszelako nie były w potyczkach 
z buntownikami, zapisywać do list stanu służby 
tylko czas pozostawania w składzie tych wojsk.“ 


Wilno. Po dziennikach moskiewskich krąży 
ciągle wieść tylko o jednej 10%, kontrybucji, 
nałożonej na majątki polskie w ziemiach, pod za- 
rządem Murawiewa zostających. Jestlo niepodo- 
bieństwem gdy zważymy, że z tej kontrybucji nie- 
tylko podwyższenie o połowę płacy ściągniętym z 


Moskwy urzędnikom, popom, żandarmom, nauczy- 
cielom — owo zgoła wszystkim czynownikom, A 
prócz tego diety ich i przenosiny od muru chin- 
skiego muszą być ponoszone, a oprócz tego wszel- 
kie wynagrodzenia dla takzwanych „pokrzywdzo” 
nych* przez powstanie stronników Moskwy z tej 
niby ŁłOprocentowej kontrybucji się spłacają. Prócz 
owych jednak wydatków, liczonych dowolnie, i 
prócz tego co nie zapisze się w księgi rachunko- 
we kontrybucyjne, kontrybucja ta inne jeszcze ma 
ponosić ciężary, z powstaniem i polityką taki sam 
mające związek, jak królestwo Chrystusowe z kró- 
lestwem ziemskiem. 

Numer Wiestnika Wil. z dnia 14. czerwca 
donosi, że na wniosek Siemaszki Murawiew kazał 
odnowić zewnątrz prawnsławną katedrę wileńską 
a oraz nowy dać ikonostas, i na samo odnowienie 
zewnętrzne asygnował 30.000 rubli z sum „dopeł- 
niającej* lOprocentowej kontrybucji z kowienskiej 
gubernii, 

Z tejże „dopełniającej* 10pret. koatrybucji gu- 
bernii kowieńskiej asygnował Murawiew 25.000 ru- 
bli na podparcie ścian zwalisk w Wilnie starej ka- 
tedry prawosławnej, zbudowanej przez żonę Ol- 
gierda w pierwszej połowie 14. wieku. Katedra ta 
zniesioną była w 200 lat potem, w roku 1810 (a 
więc już z nakazu moskiewskiego) obrócono ten 
gmach na gabinet anatomiczny, a później pozwolił 
w nim rząd moskiewski mieszkać partjom prywa- 
tnym, założyć warstaty, magazyny i stajnie, Cały 
gmach ma być podniesiony dopiero z funduszów 
składki, o którą podał Murawiew do cara. 

Z kontrybucyj gubernii kowieńskiej posiada 
komitet do stawiania cerkwi prawosławnych fun- 
dusz 12.000 rubli; z tego funduszu kazał dać Mu- 
rawiew 2.000 rubli na murowanie cerkwi w mia- 
steczku Dziśnie, chociaż tam jest druga cerkiew. 

Z kontrybucyj gubernii grodzieńskiej asygno: 
wał Murawiew 8.000 rubli na murowanie cerkwi 
w Kobrynie „na pamiątkę zniesienia jarzma nie- 
woli* (o które to zniesienie obywatele litewscy 
głos podnieśli pierwsi; p. r., choć włościanie tę 
cerkiew wystawić i 6.000 rubli dac zobowiązali 
się. Przytem dowiadujemy się, że z kontrybucyj 
ma stanąć w Bielsku cerkiew a w Grodnie katedra 
prawosławna i jeden klasztor karmelitów na cer- 
kiew ma być przemieniony. 

Wiadomo nam już, ze w Prużanach zakazał 
Murawiew kończyć budowę murowanego kościoła 
katolickiego i gmach ten na szkołę lub na inny 
cel, „Bogu miły* chce obrócić, chociaż jak po- 
wiada Wiestnik Wżleński, katolicy mieszczanie po- 
dali prośbę, aby niedokończony kościół obrócić 
na cerkiew prawosławną. Natomiast kazał Mura- 
wiew stawić z fundamentu nową cerkiew i tym- 
czasem asygnował na to z „dopełniającej* IOprocen- 
towej kontrybucji gubernii grodzieńskiej 18.000 sr. 

Trzeba przytem wiedzieć, że wszystkie te a- 
sygnacje w sumie 57.000 rubli z kontrybucyj 
gubernii kowieńskiej a 26.000 rubli gubernii gro- 
dzieńskiej, podpisał Murawiew jednego tylko dnia 
25. kwietnia (7. maja) r. b. 


O memorjale Murawiewa, podanym carowi, 
donosi Ostsee Zig. a za nią Kreuzztg., a więc 
urzę lowe źródła moskiewskie: „Meinorjał ten wy- 
świeca stosunki, wynikłe na Litwie w skutek po- 
wtórnych próbek powstania, i usprawiedliwia 
„energiczne* przedsięwzięte przez niego do „uspo- 
kojenia* kraju Środki. Jako jedynych twórców kil- 
kakrotnych i właśnie w czasie ostatnim ponowio- 
nych próbek bnntu uważa memorjał Murawiewa 
szlachtę polską i duchowieństwo rzym- 
sko-katolickie. „„Oboje, powiada memorjał 
Murawiewa. tak dalece nieograniczona żądza pa- 
nowania zaślepiła, ze mimo stanowczego usunię- 
cia się masy ludności litewskiej ad ich usiłowań 
rewolucyjnych i trzymania jej z rządem moskie- 
wskim, wszelako nigdy nie zarzucą tych zarówno 
dla nich jak i dla kraju zgubnych usiłowan i ni- 
gdy nie przejednają się szczerze z wyznającym 
religię grecko-prawosławną rządem moskiewskim. 
(łupstwem największem, a oraz dla interesow mo- 
skiewskich najszkodliwszem, byłaby wiara w mo- 
zność transakcji z dwoma wspomnianemi, z grun- 
tu na wskroś rewolucyjnemi żywiołami społeczne- 
mi. Dowodem tego między innemi łagodny i po- 
jednawczy system administracyjny w. ks. Konstan- 
tego w Królestwie. Posłużył on tylko do dojrze- 
nia i wybuchu powstania, mimo iż tak szlachta 
jak duchowieństwo naprzód były przekonane o 
niepodobienstwie pozyskania ludu wiejskiego dla 
buntu, ludu, nieprzyjażnie dla nich usposobione- 
go. Rzeczy tak sloją, iż moskiewskiemu rządowi 
nie pozostaje do wyboru, jak albo marnować siłę 
swoją w nieustannej z polską szłachtą i rzym- 
skiem duchowieństwem walce, albo oboje mate- 
rjalnie i moralnie tak osłabić, że walka ta stanie 
się dla nich niepodobieństwem. Wybrałem, koń- 
czy Murawiew, ostatnie, uznałem to bowiem jako 
jedynie pożyteczne dla moskiewskich interesów i 
pomyślności zostających pod moim zarządem pro- 
wincyj.** 

Co dalej oba wspomniane organa moskiew- 
skie piszą o naradach nad tym memorjałem 
w komitecie zachodnim w obecności cara, o opi- 
niach członków tego komitetu i zwycięztwie Mu- 
rawiewa, zgadza się zupełnie z tem, co doniósł 
petersburgski korespondent Narodnich Listów. 
Niezawodnie autentyczne będą 1 podane przez te- 
goż korespondenta (onegdaj zamieszczone u nas) 
warunki, pod któremi Murawiew przyrzekł dalej 
panować na Litwie. 


Poznań. O więżniach polskich w Berlinie 
piszą do Vadwislanina : „Pociągi z więźniami z 
Poznania i Królewca przyszły do Krzyża razem o 
godzinie 8mej zrana. W Kostrzynie był wspólny 
obiad, a o 4tej po południu pociąg przybył do 
Berlina. Tu umieszczono więżniów w omnibusach 
i odwieziono dawniejszych do Moabitu, nowych 
zaś do Hausvogtei. W Moabicie, o ile na to miej- 
scowość pozwala, każdy więzień ma osobną celę. 
W szpitalu, oprócz dr. Niegolewskiego, znajdują 
się proboszcz Rymarkiewicz, książę Radziwiłł i inni. 
W obszernym dziedzińcu Moabitu mogą więżnio- 
wie wspólnie spacerować. W celach odosobnio- 
nych siedzą: proboszcz Józef Hubert, proboszcz 
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s. pwski (ze Środy), kupiec Oberfelt, Callier, 
a Wis Żórawski z Poznania, kupiec Jobanschn 
z Królewca, Hoffmann, właściciel dóbr Szczawiń- 
ski, Szodłrski, Kużniewski, Śmiechowski, Cunow, 
proboszcz Lebiński, Jasiński, Węcłewski, bracia 
Szumanowie, malarz Jaroczyński, Martwell, dr. 
Szulc, były nauczyciel szkoły realnej w Pozna- 
niu, Matuszewski, Reichenstein, Turno, kupiec 
Koronowicz z Królewca i wielu innych. * 

„Doia 5. b. m. o godzinie 9. zrana, zgro- 
madzono wszystkich więżniów w kaplicy więzien- 
nej, gdzie odczytano im akta oskarzenia. Czyta- 
nie takowych trwało 8 godzin i ukończone zosta- 
ło następnego duia, w którym więżniów zgroma- 
dzono znowu w kaplicy. Więżźnióm nie dają się 
do rąk akta oskarzenia, lecz doręczają się ich 
obrońcom. Zamożniejsi więżniowie postarali się 
sami o obrońców, uboższym zaś sąd takowych wy- 
znaczy. Zdaje się, że proces zostanie ile możno- 
ści przyspieszony. Ci z pomiędzy oskarzonych, co 
do których śledztwo wstępne nie zostało ukończo- 
ne, znajdują się jeszcze w Hausvogtei.* 


Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych w Rze- 

Szowie, Tarnowie, Przemyślu, Stanisławowie , Złoczowie, 

Samborze, Tarnopolu i Nowym Sączu, zapadłych w mie- 
siącu maju 1864. (Dokończenie.) 


6. C. k. sąd wojenny w Samborze. 


I. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 


1. Ignacy Małgorzatowicz z Kurzan, 39 |. stanu 
woln., czeladnik szewski, uwolniony z braku dowodów.— 
2.Dyonizy Skrętowicz z Złotnik, 22 l. stanu wolnego, 
kucharz, na 4 tygodnie więzienia. — 3. Sobko Lazar 
recte Mazur z Pohorec, 18 l. stanu wolnego, druciarz, 
na 6 tygodni więzienia, zaostrzonego lrazowym postem 
w każdym tygodniu. — 4. Leon Fundytus z Rudy, 23 
I. stanu wolnego, parobek, na 6 tyg. więzienia. — 5, Ed- 
ward Bali hski z Nielicza, w Polsce, stanu wolnego, 251. 
byty ekspedytor poczty, na 4 mies. więzienia, zaost. lra- 
zowym postem w każdym tyg. (powtórnie). 

II, Za uezesinictwo w zbrodni werbunku do powstania, 

6. Michał Lybas z Turzego, 36 1. zonaty, kmieć, na 
4 tyg. więzienia, zaostrzonego Zrazowym postem w ka- 
zdym tygodniu. 

III. Za przestępstwa przeciw publicznej spokojności 4 
porządkowi. 

1. Andrzej Ilnicki z Majdanu, 30 I. czeladnik slu- 
Sarski, na 2 tygodnie ścisłego aresztu, zaostrzonego Iraz. 
postem w każdym tygodniu, 

IV. Za przestepstwa przeciw publicznym zarzadzeniom. 

8. Michał Dydeńko z Rożniatowa, 40 lat, żonaty, 
tkacz, areszt śledczy policzono za karę, — 9. Mikołaj B o- 
honos z Nowosiółek, 43 |. zonaty, kmieć, na 14 dni are- 
sztu, zaostr. 2raz. postem (już karany za rozmyślne o- 
brażenie ciala), — 10, Krzyśko Senik z Koniuszek Sie- 
mianowskich, 43 1. żonaty, wójt, na l dzien aresztu, zam, 
na karę pien. w kwocie 5 zł. w.a. — 11. Michał Kuz yk 
z Holeszowa, 54 |. stanu wolnego, wyrobnik, areszt Śśled- 
czy policzony za karę. — 12, Iwan H ołojda z Pinian, 
32 I. stanu wolnego, wyrobnik, na 10 dni areszlu, zaostr. 
Qraz, postem. — 13. Michał Bogusz z Domaradza, 40 |. 
wdowiec, parobek, na 3 dni aresztu, zaost. raz. post. — 
14. Pawei Konopka z Stynawy niżnej, 34 l. żonaty, 
wysłużony żołnierz, na 8 dni aresztu, zaostr. 2razowym 
postem. — 15. Hryh Jurciów z Stynawy niżnej, 30 1. 
stanu woinego, wyrobnik, na 48 godzin aresztu, zaostr, 
lrazowym postem. 

V. Za przekroczenie obwieszczeń z 28. i 29. lutego 1864. 

16. Apna Dub z Opoki, 25 l. wdowa po gajowym ka- 
meralnym, na 8 dni aresztu, w drodze łaski uwolniona. — 
17. Semion Kłuczyszyń z Opoki, 45 l. żonaty, kmieć, 


na 8 dni aresztu, zaost. 2raz. post, — 18. Grzegorz Il ni- 
cki Zankowicz z Łosiniec, 44 |. żonaty, gajowy, na 
8 dni aresztu, zaost. Iraz, postem, — 19. Jan Kokure- 


wicz z Starejsoli, 74 l, wdowiec, gr. k. proboszcz w Kro- 
piwniku, w drodze łaski na karę pien. w kwocie 6 ztr. 
w.a. — 20, Aleksander hr. Dzieduszycki z Gwoźdzca sta- 
rego, 51 l. żonaty, właściciel dóbr, na karę pien. w kwo- 
cie 150 złr. w. a. — 21. Teodor Tymczyszyn także 
Cimiura z Zarajska, 42 I. żonaty, kmieć, na 5 dni are- 
sztu, zaost. raz. post. — 22. Iwan Kohut takze Koste- 
lynyn z Rożanki wyżnej, 55 I. żonaty. kmieć, na 14 dni 
aresztu, zaostr. Źraz. post. — 23. Michał Ziniak z Maj- 
danu, 28 |. stanu wolnego, wyrobnik, na 8 dni aresztu z 
lraz. postem. — 24. Jan Piasecki z Stankowy, 33 lat, 
stanu woln., ekonom, na 4 tyg. aresztu. — 25. Hryć Ban- 
durak także Bandurka z Horodenki, 36 I. żonaty, wy- 
robnik, na 8 dni aresztu, zaost. raz. post. — 26. Matwij 
Piernat z Obelnicy, 52 l. zonaty, wyrobnik, na 8 dni 
aresztu, zaostr. raz, post. — 27. Faustyn Nowosiele- 
cki fałszywie Ignacy Czermiński z Grąziowy, stanu 
woln., ekonom, areszt śledczy policzony za karę. — 28. 
Seman Iwanicki z Kałusza, 38 |. żon., kmieć, na karę 
pien. w kwocie 100 zł. w.a, — 29. Oleksa S metanski 
z Kałusza. 60 |, żonaty, kmieć, na dni aresztu. — 30. Jan 
Tarnowski z Kałusza, 21 I. stanu wolnego, kmieć, na 
4 dni aresztu. — 31, Tymko Widoniak z Kałusza, 481. 
żonaty, kmieć, na karę pien. w kwocie 10 złr. w. a. — 
32, Marcin Widoniak z Kałusza, 40 l. zonaty, kmieć, 
na karę pien. w kwocie 10 złr. w. a, — 33. Jan Obst 
z Jadach, 54 |. zonaty, dzierzawca dóbr, na karę pien. w 
kwocie 150 złr. w. a. 

Inkwizyci od 16. do 23, i 33, zostali oraz zasądzeni 
na utratę broni lub amunicji, 


Z c. k. sądu wojennego w Samborze. 


7. C. k. sądu wojenny W Tarnopol u. 
I. Za zbrodnie zaburzenia spokojności publicznej. 


1. Dawid Iwan Bajuk z Kalinowszczyzny, 40 |. sta- 
nu woln., wożnica, na l mies, więzienia. — 92, Lukasz 
Szynajewski z Wasylkowiec, 42 |. żon., łowczy bez 
służby, na 1 mies. więzienia. — 3, Marcin Humenicki 
z Czernichowa, 35 I. stanu wolnego, czel, stol., na 3 mies. 
więzienia, — 4. Michał Mezian z Zbaraża, 19 |. stanu 
wolnego, czel. szew., na 6 tygodni więzienia. — 5. Grze- 
gorz Czerwihki z Łanowiec, 34 l, wdowiec parobek, 
na 2 mies, więz. — 6. Karol Czarnecki z Probuzny, 
1921 stanu wolnego, parobek, na 2 mies. więzienia, — 
7. January Sitko z Lachowiec, 23 I, stanu wolnego, pa- 
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robek, na 3 mies. więzienia. — 8, Stefan We:"lowski 
z Rożniatowa, 17 l. stanu wolnego, czel. malarski, na 6 | 
tyg. więz. — 9. Słonecki z Zbaraża, 31 l. stanu woln. 
czel, szew., na 3 m. więz. — 10. Karol Filarowski 
z Zbaraża, 26 l. st. woln., czel. szewski, na 6 tyg. w. — 
11. Kajetan Kobylański z Zastawny, 32 |, stanu w., 
dzierz, dóbr, prócz utraty skonfiskowanych przyborów 
wojskowych, na 6 mies, więzienia, z odosobnieniem przez 
14 dni bez przerwy, w pierwszym i ostatnim mies. czasu 
kary. — 12, Leib Arie z Zaleszczyk, 38 |. żon., izraelita 
faktor, na 8 mies. więzienia, z l4dniowem odosobnieniem 
w pierw. i ost. mies. czasu kary, (transport broni i przy- 
borów wojskowych). — 13. Franciszek Celinski z Cho- 
miakówki, 38 |. stanu wolnego. ekonom, na 10 mies. w. 
zaos. lraz. postem w każ. tyg. (transport broni, amunicji 
i przyborów wojskowych), — 14, Leopold Jabłoński 
z Przemyśla 23 1. stann wolnego, ezel. stol., na 5 mies, 
więzienia, (powtórnie). — 15. Nikodem Wereszczy h- 
ski z Wierzbowca, 50 I. żonaty, rządzca dóbr, na 1 rok 
więz., zaost. lraz, post, w każd. tyg., (transport broni, 
amunicji, przyborów wojskowych, koni i ochotników). — 
16. Michał Maciejowski z Berbestie na Bukowinie 
20 l. stanu woln. pisarz ekonomiczny, na 10 mies, wię- 
zienia, zaos, Iraz. postem w każd, tyg.. (obciążony zbro- 
dnią kradz.) — 17. Jan Mikulicz z Czerniowiec, 24 I. 
stan. woln., czeladnik stol., na 2 mies. więzienia. — 18. 
Florjan Sługocki z Pilipczy, 18 I. stanu wołn., paro- 
bek na 2 mies. więz. (obciążony zbrodnią kradzieży). — 
19. Leon Łukaszkiewicz z Brzozowy, 44 |. żon., ko- 
wal, na 4 mies. więz., (robił lance dla powstańców). — 
20. Mikołaj Nowakowki z Zwiahla, 19 lat stanu wol., 
ekonom, na *% mies, więz. — 21. Oleksa Prorok z Ru- 
komysla, 20 l. stanu woln., uczeń przy papierni, na 1 m. 
więz. — 22, Jan Plewiak z Podzameczka, 20 |. stanu 
woln., wyrobnik, na 6 tyg. więz. — 23. Stanisław K oza- 
czynski ze Lwowa, 37 l. stanu woln., rządzea dóbr, na 
3 mies. więz., (obciążony przekroczeniem przeciw zarzą- 
dzeniom publicznym.) — 24. Jakób Kovacs z Nagy 
Banya w Węgrzech, 26 I, stanu woln., pisarz ekonom., na 
2 mies, więz. — 25, Józef Łukaszewski z Kołomyi, 
20 I. stanu woln., czel. stol., na 2 mies, więz. — 26. E- 
mii Olang z Gering w Węgrzech, 16 |. stanu woln., 
praktykant gospod., na6 tyg. więz. — 27. Leopold Ge m- 
za z Soroki, 19 l. stanu wol., parobek na 2 mies. w. — 
28. Ferdynand Jurkowski z Probuźny, 18 l. stanu 
woln., służący, na 2 mies. więz. — 29, Teodor Jaki. 
miak z Stanisławowa, 18 I. stanu wolnn., uczen drukar- 
ski, na 6 tyg. więz., — 30. Andrzej Romanski z So. 
kolnik, 26 lat stanu woln. służący, na 6 tyg. więz. — 31. 
Marjan Piotrowski z Okna, 181., stanu wolnego, prak- 
tykant w gorz., uwol. z braku dowodów. — 32. Jan U- 
hrynowski z Uhrynowa, 25 I. stanu woln., służący, u- 
wolniony z braku dowodów. — 33. Franciszek Tarna- 
wski z Wasylkowiec, 48 |. żon. dzierzawca dóbr, uwol- 
niony z braku dowodów. — 34. Jan Sieniawski z 
Pczowa, 26 l. stanu woln., parobek, uwolniony z braku 
dowodów. — 35. Walenty Gładysz z Budzanowa. 17 
lat stanu woln. służący, uwoln. z braku dowodów. 


II. Za przestępstwa przeciw publicznym zarządzeniom. 


36. Ignacy Cwikota z Walesy w Węgrzech, 46 lat 
zonaty kramarz wędrowny, na 3% dni aresztu, w drodze 
łaski uwolniony. — 37. Abraham Steinhaus z Tarnopola, 
56 l. izraelita zonaty, właściciel domu na 3 dni aresztu. 

III Z: przekroczenie zatajenia bronił.. 

38. Leon Rohr, 28 1. z Bucyk, podleśniczy, na 2dni 
aresztu, — 39. Walenty Korczyński z Grzymałowa, 
30 l. zonaty wyrobnik, na 4 dni aresztu; obadwaj zasą- 
dzeni oraz na utratę broni. 


Z e. k. sądu wojennego w Tarnopolu. 


8. C. k. sąd wojenny w Nowym Sączu. 
I. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej według 
8. 66 c. k. k. 

1. Antoni Sikora z Kobylanki, 27 I. stanu wolnego, 
kucharz, na 3 mies, więzienia. — 2 Zygmunt Jałbrzy- 
kowski z Krakowa, 24 |, stanu woln.. buchhalter, sledz- 
two zaniechane, za przestępstwo przeciw zarządzeniom 
publicznym, na 1 miesiąc aresztu. — 3, Władysław Mu- 
chowicez z Nowego Sącza, 16 I, stanu wolnego, termi- 
nator szewski, na 6 tygodni więzienia. — 4, Jakób Zio- 
mek z Nowego Sącza, 28 l. stanu wolnego, zecer dru- 
karski, na 2 mies. więzienia. — 5. Józef Mirowski z 
Beneschau, 53 1. żonaty, dzierzawca dóbr, na 8 dni wię- 
zienia, w drodze łaski uwolniony. — 6. Alfred Grzesie- 
cki z Lesanowie, 19 I, syn właściciela dóbr, na 2 miesią- 
ce więzienia, w drodze łaski uwoln. — 7. Franciszek Gą- 
tkiewicz z Nowego Targu, stanu woln., czeladnik kra- 


wiecki, na 4% mies. więz. — 8, Antoni Smereczynń- 
ski z Nowego Targu, 19 l, stanu wolnego, czelad, kraw, 
na 6 tygodni więzienia. — 9, Franciszek Studento- 


wicz z Nowego Targu, 21 I. stanu wolnego czel. szew.. 
na 2 tygod. więzienia. — 10, Antoni Bryniarski z No- 
wego Targu, 23 |. stanu wolnego, czeladnik szewski, na 
2 tygodnie więzienia. 


II Za przestępstwa przeciw spokojnoŚci publicznej i 


porządkowi. 
11. Bartłomiej Kożuch z Koniuszowy, 25 I. stanu 
wolnego, gumienny, na 8 dni aresztu, — 12. Marjanna 


Potoczek z Woli kurowskiej, 50 |. wdowa, chałupnica, 
na 24 godzin aresztu. 


III. Za zbrodnię gwałtu publicznego. 

13. Piotr Mikulski z Starejwsi, 23 I. żonaty, kmieć, 
uwolniony z braku dowodów, za przestępstwo przeciw 
publicznej spokojności i porządkowi, na 1 miesiąc are- 
sztu. — 14. Jan Koldras z Zbyszyc, 40 |. parobek, na 
1 miesiąc więzienia. 


IV. Za przestępstwa przeciw publicznym zarzadzeniom. 

15. Majer Kauftiheil z Nowego Sącza, 18. 1., bez 
zatrudnienia, na 4 dni aresztu. — 16. Aleksander Ku- 
morkiewicz z Grybowa, 39 l., żonaty, szewc, na 10 
dni aresztu, — 17. Ferdynand Wodzik z Nowego Są- 
cza. 20 lat, stanu wolnego, garncarz, na 10 dni aresztu. — 
18. Izak Braun z Nowego Sącza, 32 lat, zonaty, szyn. 
karz, na 2 mies, aresztu. — 19. Szymon Limanówka 
z Wilkowyska, 45 lat, żonaty, kmieć, na 2 m. aresztu. — 
20. Wiktorja Ronchetti z Bochni, 36 1. zamężna, pryw., 
na 8 dni aresztu. — 21. Jacko Krawczyk z Lusiny, 40 
lat, stanu woln., parobek, na 8 dni aresztu, — 22, Hersz 
Führ er z Rzepiennika Stirzyzewskiego, 40 lat, żonaty, 
kramarz, na l miesiąc aresztu, — 23. Golde Führer z 
Rzepiennika Strzyżewskiego, 16 lat, stanu woln., kramarz, 
na 8 dni aresztu. — 24, Dawid Führer z Rzepiennika 
Strzyżewskiego, 16 lat, stanu wołn,, kramarz, na 8 dni a- 
resztu, — 25. Mojżesz Gast z Rzepiennika Strzyżewskie- 


go. 29 lat, żonaty, garbarz, na 1 mies. aresztu. — 26. An- 
drzej Łowysz z Starego Bystrego, 70 lat, żonaty, kmieć, 
na 24 godzin aresztu, w drodze łaski uwolniony. 
V .Za przestępstwa nieprawnego posiadania broni i amunicji. 
27, Kwiryn Rogawski z Ołupin, 33 lat, żonaty, wła- 
Ściciel dóbr, na 8 dni aresztu, w drodze łaski uwoln, — 
28. Franciszek Wożniak z Poremby Wielkiej, 33 lat, 
stanu wolnego, parobek, na 8 dni aresztu. — 29. Michał 
Krauss z Poremby Wielkiej, 33 lat, stanu woln., paro- 
bek, na 8 dni aresztu. — 30, Anastazy Maszewski z 
Mogilan, 33 lat, żonaty, właśc, dóbr, na 4 dni aresztu. — 
31. Benjamin Pastor z Lipnicy, 23 l., zonaty, kramarz, 
— 32. Siisskind Drenger z Wiśnicza, 30 lat, zonaty: 
kramarz, — 33, Josel A mster dam z Mszany dolnej, 36 
Iat., żonaty, kramarz, każdy na 8 dni aresztu. 
Z e. k, sądu wojennego w Nowym Sączu. 


Dnia 19. lipca r. b. odbędzie się w lokalu iwowskie- 
go stowarzyszenia czeladzi losowanie czterech premij, 
wyznaczonych z fundacji š. p. Wincentego Lodzi Ponin- 
skiego na wsparcie ubogich czeładników, w kwotach na- 
stępujących: 575 zł. 52 kr., 419 zł. 60 kr.. 383 zł. 68 kr. 
i 287 zł. 77 kr. W ciągnieniu losów mogą brać udział tylko 
czeladnicy obrz. kat. rzymskiego. greckiego lub ormiań- 
skiego, rodem z Galicji lub z księztwa Krakowskiego i 
tamże przynależni, którzy nauczyli się, stósownie do prze- 
pisów rękodzielniczych, jakiego rzemiosła, i posiadają u- 
zdolnienie i prawną kwalifikację do samodzielnego prowa- 
dzenia rzemiosła, i którzy mogą wykazać się względem 
swego moralnego zachowania się świadectwem moralno- 
Ści, wystawionem przez dotyczący urząd parafialny, a po- 
twierdzonem przez przynależny urząd powiatowy, we 
Lwowie zaś lub w Krakowie przez c. k. dyrekcję po- 
licj, Prosby o przypuszczenie do losowania należy 
wnieść najdalej do dnia 1l. lipca bieżącego roku do 
ces. kr. namiestnictwa, Ci czeladnicy, którzy już raz bra- 
li udział w losowaniu i premię wyciągnęli, wykluczeni są 
od ciągnienia. Dnia 18. lipca ma się kazdy kandydat przed- 
stawić w lokalu stowarzyszenia czeladzi lwowskiej osobi- 
ście c. k. komisji namiestniczej, która skonstatuje tożsa- 
mość osoby proszącego. Bezpośrednio po odbytem na dniu 
19. lipca b. r. ciągnieniu będą premie i wygrane wypła- 
cone gotówką. 

Dnia 17. bm. odszedł pociągiem wieczornym ze Lwo- 
wa znowu jeden transport powstańców do Krakowa. 
Lemb. Ztg., z której czerpiemy tę wiadomość, nie powia- 
da wszakże, ile osób liczył ten transport. 

(z) Miasto Śniatyn nawidzone zostało d. 17. czer- 
wca między godziną l. a 2. popołudniu wielką klęską. Od 
poludnia po okropnym upale i duszącem powietrzu na- 
ciągnęty złowróżbne chmury, które pędził silny wiatr; na- 
gle zrywa się straszna burza z deszczem i gradem wiel- 
kim — i w tej chwili wszystkie okna od strony południo- 
wej tłuką się — wylatują — wyrywają — grad i deszcz 
wpada do pokojów i izb — psuje wszystko — w domach 
przestrach, krzyk, płacz i lament — na dworze szum, ło- 
skot — drzewa się łamią — dachy spadają — na koście- 
le lacinskimj dach z blachy żelaznej cały zerwany i o 
kilkanaście sążni rzucony, połamany. pogięty — pojedyn- 
cze blachy o kilkadziesiąt sązni były zaniesione — okna 
wszystkie potłuczone. I w samym kosciele wewnątrz wiel- 
ka szkoda zrządzona. W ogrodach i polach wszystko po- 
niszczone, drzewa połamane po ogrodach, po ulicach i 
przy drogach — iak że w pierwszej chwili komunikacja 
drogami w Śniatynie została zatamowana : inne drzewa 
nie tylko z owoców ogolocone, ałe bez lisci zupelnie wy- 
glądają jak w listopadzie. Na cmentarzu drzewa polama- 
no, niektóre pomniki uszkodzone; kaplica obok cmentarza. 
w prawdziwem znaczeniu rozszarpana i rozerwana zoslała 
na wszystkie strony. Słychać o poginieniu bydła, o utra- 
cie życia ludzkiego, — dotychczas nie wiem nic jeszcze, 
ale o wielu słabych z powodu przelęknienia. Szkoda zrzą- 
dzona w tej chwili nie da się jeszcze obliczyć. Bóg nas 
zasmucił, oby tak ukorzonych pocieszyć raczył! 

Obłąkanie religijne. W Wiedniu w kościele świętego 
Michała wydarzył się dnia 16. bm. wypadek, który — jak 
piszą dzienniki wiedeńskie — sprawił na pobożnych, ze- 
branych podówczas w tym kościele, ogromne wrażenie. 
Byla godzina 10. z rana i odprawiano właśnie nabożeh- 
stwo, gdy nagle podczas największej ciszy podnosi się z 
tłumu pobożnych jakaś mloda dziewica, a wzniosłszy ręce 
ku niebu, wolała w zachwycie religijnym głosem drzącym 
od wzruszenia: „Teraz właśnie pora najlepsza, pójdę do 
cesarza: Matka Boska powiedziała mi, że on wszystkich 
więżniów uwolni.* Wszelkie usiłowania uspokojenia jej 
nie odniosły najmniejszego skutku, a gdy kilku z przyto- 
mnych wyprowadzić ją chciało z kościoła. opanował ją 
prawdziwy szał, poczęła krzyczeć, bie naokoło siebie 
rękami, w koncu wybiegła na plac przed kościołem, 
gdzie ją zatrzymał jakis woziwoda. Przy pomocy organów 
policji wsadzono ją do doróżki i odwieziono do domu o- 
błąkanych. Nieszczęśliwa ta liczy 22. rok życia i nazywa 
się Cecylia Mussil. 


Ostatnie wiadomości. 


Karlsbad 18. czerwca. Król pruski przy- 
jechał dziś wieczorem inkognito pod nazwiskiem 
hrabi Zollern w towarzystwie Bismarka. Najj. 
Pan cesarz Austrji przybędzie dnia 22. b. m. (w 
środę.) Miasto gotuje się na jego przyjęcie. Wczo- 
raj przyjechała tu wielka księżna Marja Niko- 
łajewna. 

Kopenhaga 18. czerwca. Dugbladet pi- 
sze, ze w skutek przybycia duńskiego posła, baro- 
na von Plessen, z Petersburga, pojawiło się prze- 
silenie ministerjalne z powodu rożnicy zdań mię- 
dzy królem a jego doradcami odpowiedzialnymi. 

Turyn 19. czerwca. Przedwczoraj wie- 
czorem Garibaldi udał się z Kaprery jachtem 
księcia Southerland do kąpiel w Ischii. 


Kolońska Gaz, w wstępnym swym artykule 
z dnia 19. czerwca zwraca uwagę ziomków swych, 
Niemców, na usposobienie angielskiego narodu. 
„Świeżo, pisze ona, przyjmowaliśmy rodaka, który 
przemieszkiwał od wielu lat w Anglii. Skarzył 
się on nam, iż usposobienie w Anglii przeciw 
wszystkiemu co jet niemieckiem, do tego stopnia 
doszło. iż Niemcowi niepodobna tam wytrzymać, 
Gdziekolwiek się udać, wszędzie usłyszeć można 
szyderstwa 1 wyśmiewania Niemiec, które z taką 
przemocą mały narodek duński napadają i zrabo- 
wać usiłują. Nawet w łonie własnej familii mu- 
siał się zżymać na ślepą stronniczość dla Duńczy- 
ków. „Przeciez jestem Niemcem — mówił — i zda- 


je mi się iż dzieci moje, chociaż w Anglii zrodzo- 
ne, uważać za Niemców należy. Lecz błędne to 
pojmowanie! Cóż na to powiecie? Niedawno przy- 
chodzi mój dwunastoletni syn ze szkoły do 
domu, płacząc ze złości, — a dla czego? Bo 
twierdzę Dyppel wzięto! Krótko mówiąc, nie- 
podobna mi dłużej w Anglii wytrzymać, spa- 
kowałem tedy moje rzeczy i wyjechałem.“ 

Potwierdza to takze korespondent londyński 
do Alig. Zig., pisząc: „Sympatja dia Duńczyków 
a niechęć ku Niemcom przybrała, że tak rzeknę, 
rozmiary narodowego szału. Namiętność opinii pu- 
blicznej wre jakoby burzliwe morze, nietające się 
przed żyjącymi w Anglii niemieckimi palrjolami,* 

Z tych powodów ma za złe dziennikarstwu 
niemieckiemu Kolońska Gaz. iż ciągle przedsta- 
wia grozby Anglii jako szczekanie buldoga stare- 
go, niemającego zębów, jako czcze demonstracje, 
i wzywa Niemców do miarkowania się. Tłumaczy 
dalej że neutralność dzisiejsza Francji może 
trwać tak długo, dopokąd Anglia nie rozpocznie 
wojny. Radzi im nic mówić z lekceważeniem o 
Anglii i Francji i nie zmniejszać ich potęgi. Wykrzy- 
kniki ciągłe, iż zjednoczonym Niemcom żadna 
potęga Świata nie podoła, uważa za niedorzeczny 
frazes. W końcu zaś podaje następujący list z 
Londynu 17. czerwca: 

„Z wiarygodnego źródła mogę wam tej niebar- 
dzo pocieszającej wiadomości udzielić, iż rząd angiel- 
ski powziął stały zamiar w razie powtórnego wybuchu 
wojny pomiędzy niemieckiemi mocarstwami a Da- 
nią, przyjść tej ostatniej w pomoc z flotą swoją. 
Czy Anglia ograniczy się tylko na ochranianiu 
Kopenhagi. czy weżmie udział w blokowaniu por- 
tów, zdaje się iż jeszcze nie postanowiono. To 
jednakże jest pewną rzeczą, iż najlepiej poinfor- 
mowane i najznakomitsze domy bankierskie za- 
wiadomiono o tem, a te już zarządziły środki o- 
strożności.* 

Wiadomości te z Kolońskiej Gazety uzupeł- 
niamy wyjątkami z korespondencji, jaką zamieści- 
ła z Londynu w najświeższym swym numerze wie- 
deńska Presse. „Hrabia Russel, pisze jej kore- 
spondent, oświadczył na poufnej obradzie, w jego 
urzędowej rezydencji odbytej, pełnomocnikom 
państw sprzymierzonych, że w razie gdyby nie o- 
kazała się jaka nowa droga do zgody, nie widzi 
innego sposobu dla Anglii, jak tylko wziąć udział 
czynny wodnowionej walce. Ani Russel, ani żaden 
z jego następców nie zdoła zachować neutralności 
Anglii wobec opinii narodowej. Russel iinni ezłon- 
kowie gabinetu dowiedli, jak wiele im zależy na 
utrzymaniu pokoju; lecz istnieje granica i w ten- 
dencjach pokojowych, agranicą tą jest obowiązek, 
jaki wkłada na Anglię jej honor i stanowisko wiel- 
kopaństwowe. Lord Russel apelował dalej wprost 
do starych przyjażnych stosunków Anglii ku Niem- 
com. W końcu wskazywał na sąd rozjemccey 
króla belgijskiego w Sprawie granicznej, jako na 
ostatni środek uniknięcia grożniejszych następstw. 
Mianowicie tedy nad tym punktem będą się to- 
czyły narady w Karlsbadzie, a stosownie do u- 
chwały otrzymają pełnomocnicy Prus i Austrji 
nowe instrukcje. Tymczasem zaś nastąpi przerwa 
w konferencyjnych obradach.“ 

Zkądinnąd piszą do Presse: „Do zjazdu karls- 
badzkiego nie przywiązują w poinformowansch 
kołach żadnej nadziei. Mówią, że panu Bismar- 
kowi potrzeba wojny bardziej niż kiedykolwiek.* 

Constilutionnel przygotowuje się na prawdo- 
podobny wypadek, że rozpoczęcie walki nastąpi d. 
26. b.m.. i twierdzi, że w takim razie Anglia nie 
zostanie bezczynną. Nikt zresztą nie pomówi Con- 
Słilutionnela, że popycha Anglię do wojny, robiąc 
jej nadzieję na przymierze z Francją. Oświadcza on 
otwarcie, że Francja pozostanie neutralną. Temps 
znajduje oświadczenie Cons/ż/ułionnelą dosadnem 
i mniema że dobrze zostanie przyjętem, — dodaje 
wszakże, że jest może trochę za absolutne. „Je- 
żeli Anglia dobęazie oręża, mówi Temps, to 
mniemamy, że trzebaby się przygotować na nie- 
przewidzialne wypadki. Interwencja angielska byłaby 
faktem zanadto ważnym, aby już naprzód ocenić 
było można jego doniosłość i następstwa. Zresztą 
nie odważylibyśmy się w żadnym razie (być mo- 
że tylko z braku bystrości) powiedzić o rządzie, 
że dość już widzieć co dotąd uczynił, aby wie- 
dzieć co dalej uczyni.* 


Jednym z pierwszych aktów przybyłego do 
Stambułu księcia Kuzy, było wręczenie memoran- 
du Wysokiej Porcie, tudzież posłom Francji, An- 
glii i Włoch, w którem uskarza się energicznie 
na gromadzenie wojsk moskiewskich i austrjackich 
na granicach Rumunii, i na zagrazanie tym spo- 
sobem jej bezpieczeństwu. Zapewniają ze strony 
wiarogodnej, że Wysoka Porta nietylko przychyl- 
nie przyjęła tę żałobę swego lennika, lecz przy- 
rzekła także wstawić się dyplomatycznie w tej 
mierze. W ogóle Wysoka Porta daleką jest od 
potępiana w jakimkolwiek względzie czynów księ- 
cia Kuzy. Owszem podłog życzenia Francji z naj- 
większą gotowością pochwała najnowsze kroki 
rządowe Kuzy i utwierdza swoją z nim harmonię, 

Dzienniki wiedeńskie upewniają. że jenerał 
Langiewicz ma temi dniami być puszczony na 
wolność i z pominięciem Wiednia na miasto Wels 
udać się do Szwajcarji, 


RÓ 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Berlin 21. czerwca. Na sobotniem 
posiedzeniu konferencji zaproponowały 
Prusy  sześciomiesięczne zawieszenie 
broni, adla oznaczenia granicy oświadczy- 
ły się za zapytaniem ludności. Austrja 
proponowała zapytać się legalnej repre- 
zentacji księztw. Beust ohstaje przy da- 
wniejszem swem oświadczeniu (aby od 
północy zacząwszy pasami kilkumilowemi 
głosowała ludność: p. r). Anglia wniosła 
w końcn, aby zawyrokowanie rozjemcze 
oddać jednemu z mocarstw neutralnych. 


Oooo e 


Dają [fade 

Kurs iwowski. |y ziwa 

z dnia 20 czerwex gl. cti gi.| et 
Dukat holenderski 5|38| 5 43 
Dnkat cesarski 5,40| 5 46 
Moskiewski półimperjał 9,357] 9 47 
Moskiawski rubel srebrny 1)79] 1 29 
Pruski talar kur. 1/71 w 3 
Galic. listy zast. w. 4. s| 73/52 U 
Galie listy zast. m k, $ 5] 77/17] 77 94 
Galicyj. oblig. indem. 95] 74,42] 75 13 
Pożyczka narodowa i $| 80:—| 80 60 
= |242,67[245 33 


Akcje kolei żel. gal. 


Kurs wiedeński, w" a. 
zdnia 20 czerwca. ' gl.|et 

Oblig. długu pańs.5', za 100 gl. m. k, ' 72 35 
Poraka Bar 18545", za 100 gl. m. k. 80 40 
Losy z r. 1360 . „JĄ 96 95 
Akcje bankn »srod. za 1000 gi. . 788. — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 194 70 
London 10 funt szterlingów 114 80 
Dukaty cesarskie sztuka 5 46 
Srebro za 100 złr. w. a. 114 — 


Przyjechali d, 18 i 19. czerwca. 


Pp. hr. Zamojski S. z Wysocka, hr. 
Tarnowski J. z Dzikowa, Gorajski K. z U- 
unieszcza, Cywiński I z Ossowie, Wojcie- 
chowski W. z Dąbrowy, Postrucki G. z 
Muszkałowie, Leszczyński E. z Łobozowa. 
Pieńczykowski J. z W ybracówki, Podlewski 
W. z Chomiakówki, Rodakowski A, z Je- 
ziorka, Rodakowski W. z Kończak. Janko 
Marceli z Kalnikowa, Domaradzki T.z Rze- 
szowa. Mazaraki S. z Stanisławowa, hr. Wo- 
dzicki K. z Ołejowa, Obmiński W. z Myco- 
wa, Bal F. z Tuligłów, Konopka K. z Mi- 
kaliniec. Pruszyński B. z Kijowa, Krzyszto- 
fowicz F. z Trybachowic, Pappius J. z Grzę- 
dy. Lisiecki H, z Polski, Niezabitowski W. 
z Uherzec, hr. Drohojewscy H, i K, z Balic, 
Jaworski A. z Ordowa. Jędrzejewicz K. z 
Uzapli. Garapich - Sichelburg £. z Zagórza. 


Wyjechał d, 18. i 19. czerwca. 


Pp. Korytko E. do Piadyk, Werna B 
do Besarabii, Pukasiewicz I. do H»naczowa. 
Dąbrowski M. do Podhajec. Polanowski 5. 
do Moszkowa, Pienczykowski J do Wybre 
uówki, Janko Marceli dv Kalnikowa. Le- 
szczyński L, do Łobozowa. 


ZE PRON KAÓCY ROA STA TANET 


Wszystkie urzęda pocztowe w kraju i 
za granicą przyjmują przedpłatę na gazetę 
polityczną wydawaną we Lwowie dwa razy 
w tygooniu pod tytułem: 549 2—3 


PRZEGLĄD, 


z dodatkiem pisma zbioro #ego Przy- 
jaciel Domowy, zawierający op ay 
dziejowe powisści, pre4 e, artykuły 
tyczące sę gospodarstwa  pielęgno- 
wania zdrowia i t. p. 

Przedpłata na oba te pimi razem, 
wynosi kwartalaie 2 złr., albo do koń- 
cą roku 4 złr. 


Numer (kazowy jest w każdym 
nrzędzie poc twym. 
W redakcji tego pisma można także 


nabyc: 
Herbarz polski i imionospis zasłużonych 
w Polsce łudzi, 3 tomy zZz 800 herbami w 
tcksgie e . « « » » % zlr. — cent. 
Pamiętniki Jana Chryz. Paska, z 50 drze- 
worytami w tekscie 1 zir. 50 cent. 
Oblężenie Jerozolimy przez Tytusa, z ma- 
pą Ziemi św. . . . 3 6 6 40 cent. 
kękopisin z wyspy apisany 


św, Holeny n 
przez Napoleona I. s włęc © 30 cent. 


Obrona Sokołowa z drzeworytami w 
iekscicA ie |.1.% « „ 44 466, BOxcht. 
Oblężenie Trembowli, Syn Kata i Koło- 
wnal a Poemata « « s 6 ai 10 eni. 


Jan Bielecki, poemat J. Słuwackiego z 
drzeworytami w tekscie. . » 30 ent, 
Plany Słowian południowych „ 20 cnt, 
posób leczenia wódką francuzką wszy- 
stkich skałeczeń, porażen, ran olwartych. bolu 
zebów” UPON". . I. "Z0KCnI, 
Przyblęda, komedja w 2aktach, 50 cnt. 
Odbierający wszystkie te po- 
szczególnione dziełka razem, płaci zamiast 
1 złr. tylko 0 złe. 


AR | 

| 

FRANGUZKI KIT - 

, KRYSZTAŁOWY. | 
srodek wypróbowany trwałego i 
szybkiego na zimnej drodze kitowa- 
nia szkła, porcelany, marmuro . 
alabastro i t. p. ido klejenia papie 
rn, tektary i drzewa także bardzo 
przydatny i wygodny. 
Cena flakonikn 40 ent., z opako- 
waniem 50 cnt. 
Dostać można w aptece pod Sre- 


brnym orlem ZYG. RUKERA we 
Lwowie. 497 3-0 


Księgarnia KAROLA WILDA we Lwuwie 
otrzymała skład główny dzietka p. t.: 
ŁATWY SPOSÓB 
nauczenia się w krotkim czasie 


CZYTAĆ i PISAĊ PO RUSKU 
ułożył M. Za. Górski, 
cena 30 centów wal. austr. 


Dostać także možna we wszystkich księ- 
garniąch na prowincji, 545 2—8 


KORZYSTNA SPRZEDAŻ 


KAWIENICA z ogrodem tanio 
do sprzedania. Tamże pomie- 
skanie do wynajęcia. 


- Bliżazej wiadomości ndzieli no. 
tarjusz Wolski Nr. 56 m. 557 s 


Wydawcy: Jan Dobrzań 
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ski i Witalis W. 


SAM RUSLINNY NA WŁOSY 


Szanowny panie! 


Detmold, 


Drezno. 


imę MO i DZ AA ZOZ Z w WENA, 
s - r czego z z n TETEE Ł 
"= wt R "zz, CH PO z n 
O +" SE + Gy | wA 


cenach jest do nabycia: 


60 cent. Za opakowanie 20 cent. w. i. 


PEE DE 
REGNAULD AINE 
Srodek ten od lat 44 posiada ciagle niezmien- 
ne i wielkie we Francji powodzenie tak da- 
lece, że stał się dziś popnlarnym. Leczy on 
katary, sapkę, flukaje, zapalenie piersl. 
Doświadczeni chemiey sprawdzili, że w skład 
j go nie wshodzi wcale opium. Dostać mo- 
¿na w Warszawie w składach matorjałów a- 
pitecznych pp. Galla i Mrozowskiego; w 
aptekach pp. Chrościckiego w Wilnie, Z. 
RUCKERĄA we Lwowie, Brunona Miczyń- 
skiego w Krakowie. 324 (7—0) 
Cena 75 kr, z opakowaniem 85 kr. 

Fosforan żelaza | 
Leras, inspektora paryzkiej a 

kademii medycznej. 

Nie masz skuteczniejszego lekar- 
stwa na pewne słabości jak Fosforan 
żelaza, dla tego najznakomitsi leka: 
rze we wszystkich częściach świata 
przyjeli go bez wahania i przepisują 
swym pacjentom. Leczy on boleści 
żołądka. trudne trawienie, bladość 
cery, dolegliwości kohiet w stanie 
krytycznego przejścia. mpływy, 
brak  regularnośei miesięcznej, 
łimfatyzm. krew wyczerpaną za- 
sila, przyspiesza odzyskanie zdro: 
wia po ciężkich i niebezpiecznych 
słabościach, nadaje jędrność elnin 
młodych tsłabowitych dzieci. Sru- 
de't teu posieda dowiedzioną wyższość 
nad wszelkie przparata żelazne. Jest 
to jedyny preparat, który znieść może ' 
najdeltkatniejszy żołądek, pie sprawia 
nigdy zatwardzenia, nie czerni ust, 
ani zchów, 

«ówny spład n Z. RUKERA 
„o Lwowie, jako też składzie mate- 
rjałów aptecznych p. Józefa Mrozo: 
wskiego w Warszawie, i w aptekach: 
pp. Chrościckiego w Wilrie, Elsnera 
w Poznanin, Molędzińskiego w Kra- 
kowie, Marcińczyka w Kijowie. 

Cena I złr. 50 centów, z opnko- 
174 15—0 


paua 


waniem 1 złr. 70 centów. 
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Zdanie Juliuszą Bcute 


(Wrocł. koresp. z września 1863) 
o 


Wodzie Anaterynowej 
do ust dentysty Poppa. 


W naszych towarzystwach i kół- 
kach lekarskich, które wydały już nie 
jeden wyrok potępięnia tylu różnych 
środków tajemnych, zasłużyła sobie 
woda Anaterynowa do ust Poppa den- 
tysty w Wiedniu, na należyte uznanie, 
Widzielijimy tu w Wrocławiu, gdzie 
wodę te wielu nawet bardzo sławnych 
rozbierało lekarzy, bardzo piękne 
przykłady o skuteczności tejże. Kie. 
3 dy tyle innych środków do ust i zę: 
i bów uważanych bywa jako owoc sp8- 
kulacji i chęci wyzyskiwania publicz- 
ności, to przeciwnie okazuje się woda 
Anaterynowa do ust według zdania 
ludzi fachowych jako środek według 
zasad racjonalnych i chemicznych na- 
der Szczęś iwie zkombinowany, i pewny. 
W ogóle przyznać należy, iż środki 
podobnego rodzaju anstrjackie, wystę- 
puja w charakterze daleko poważniej- 
szym, i z mniejszą ostentacją niż gdzie 
indziej, przez co właśnie zyskują sobie 
trwałe zanfanie. 43 10—12 
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| Ważne dla przedsie- 
biorców budowli, 


Prawdziwy angielski Cement portlandzki 
beczka na 400 funtów 18 złr. w. a. 
Grodziecki Cement portlandzki 
na 400 funtów 15 złr. w. a. 
Najlepsze Opolskie hydrauliczne wapu 
1200 funtów 25 złr. w, aj oi a 
Każdego czasu i w wielkim zapasie- 
w głównym skladzie dla Galicji i Bu- 
kowiny u 421 10—0 


dugustu Scehellenberga 


we Lwowie, przy alicy Wyższej Karolą Lu- 
dwika pod l, 312. 


beczka 


na A 


Smochowski 


Bujny i piękny włos na głowie należy 
è kiego, a środki ulatwienia i ntrzymania porostu wlosów należą przeże do rzędu 
przedmiotów toaletowych, najbardziej poszukiwanych. 
$3 chocież ich mnóstwo istnieje, i coraz nowsze się pojnwiają. ż:de nie wiagnał do- 
5 tadtak wielkiego nowodzeria inzsania powszechnego, jak HAUSCHILDA BAL- 
W miarę, jak rozszerza się z dmem każdym 
odbyt jego nietylko w Niemeze n. lecz i w Anglii, Moskwie i Ameryce, mnożą 
się także bisma dziękczynne i listy pochwalne ze strony tych, którzy używali 
w Balsamı Hanschildowego z nadspodziewanym skutkiem. 
a niechaj dziś posłużą następujące dla dalszego zalecenia. 


F3 i Upraszam o przesłanie flaszki Twego Balsamu Hauschil- 
dowego, który objawił doskonale skatki 
| gdyż chciałbym zrobić nia komuś niespodzianke i t. d. 


PP Prócz najserdeczniejszej podzięki mojej, przesyłam panu it. Jd. Sławny 
= pański Balsam wywabił mi o tyle moje włosy na głowie, iż wcale już uie wątpię. 
że mi się wróci dawniejsza ozdoba mej głowy. Od początku używania przestały 
mi wypadać włosy całkiem, i teraz porost na skórze wygląda nakształt młodego 
lasu, który chce wyprzeć przemocą stare drzewa. Zdaje mi się uawet, jakoby no- 
we potworzyły się pory. gdyż od samego dzieciństwa 
tak silnego porosta włosów — i to rzecz osobliwsza, cał 1cm blond, vie z*ś 
jak włosy dawniejsze, ciemuubrunatne. Za radą lekarza mam jeszcze dalej uży- 
waé togu Balaamu, przeto u,raszam Pana, abyś mi jeszcze i t. d. 


We Lwowie Balsam Hauschildowy prawdziwy | 
s8zkach w aptece pod Stebruym orłem ZYGMUNTA RUKERA po następujących 


Cena 1 flaszeczki 1 złr, 30 ent., '/, flaszeczki 1 zlr. 20 ent., ", flaszeczki 


PÅTE- PECTORALE - 


MAGAZYN 


dò największych ozdób ciała ludz- e 
4 
st 


Pomiędzy temi środkami, 


KH 


DOLFA SCHWARCA 
plac Kapitulny pod 1. 25 


Z mnóstwa tych listów 


Zalecając doborowe fortepiany po cenie złr. 350 do złr. 800, 
TYS przegrane zaś po złr. (0, 80. 150, 170 it. d., nowe i poprawne 
fisharmoniki po złr. 100 i 150, wypożyczam takowe i uskute- 
czniatm wszelki: «bs'alunki na instramenta muzyczne, miano- 
vicie: fisharmoniki, harmonium, orkiestrjony, fletymy i t. d. 561 1-2 


. +. 


Proszę 0 rychłą przesyłkę flaszki, 


Kapitan Pustkuchen. 


Tylko i zir. w. a. 


«u c.) a 
Daniz A. lipca 1864 
nastąpi ciągnienie gwarantowanej 

POZYCZKI MIASTA MEDJOLANU 

18 milienów franków. 

Wyprzedaż tych losów pożyczkowych jest we wszystkich państwach 
prawnie pozwolona. 

Główne wygrane tej pożyczki sy nastepujące: 25 po 100.000, fran- 
ków, tU po 80.000 fr., 5 po 70.000, 5 po 60.000, 10 po 50-000, 5 
po 45.000. 10 po 5-000. 5 po 4 000. 10 po 3000, 1655 po 1.000, 10 
po 600. 180 po 506 290 po 406. 345 po 300. dalej niniejsze wygrane 
franków 250, 200. 150. 100, 60, 50, 49, 48. 47, 46 it. d., każda obli- 
gacja musi najwniej 46 franków otrzymać. 

Rocznie wypada 4 ciągnień, a to: 1 styczria, 1. kwietnia, 1. lipca i 
J. października. 

Los oryginalny do ciągnienia 1. lipca kosztuje 1 złr w. a. 
12 losów oryginalnych „ E, JE ri z 10 , 

Plany jako też listy ciągnień otrzyma każdy bezpłatnie, 

, Łaskawe zlecenia, gotówką opatrzone, będa najskrupulatniej uskate. 
czniane. 

Proszę się wprost ndać listownie do podpisanego 


Jean Schrimpf, 


Banquier in Frankfurt am Main, 


nie miałem nigdy 


Heinrich Ussinger geometra. 


w oryginalnych fla- 


Tylko I złr. w. a. 


448 1—1 


kei n 
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Dr. Pattisona 


, Wata na gościec, 


Środek leczący | zapobiegający 
przeciw wszelkim 


rodzajom reumatyzmu, 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 


506 4—5 


"8 *M CJĘZ J ONAL 


A. z ADO 2407 = 
i zębów, bolom pleców i bioder, 5 : Nr 252. D. D. T. 
/ przeciw gośćcu w głowie, re- g | i D 
_ kach i kolanach, przeciw rwaniu 8 | D y R E K C J A 
; z w członkach it. p. A | Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia i od 
ale pakiety po 1 złr., po- p | gradu w Krakowie 
łówki 50 cent. wraz z przepisem 8: z... ' 
użycia i świadectwam:. 3 | Zawiądamia Członków Towarzystwa, że zwrot cd zaliczek za rok ubie- 
a aen. lakad avow wieni | gły złoż nych, wynosi 14%. Zwrot ten przy odnowieniu ubezpiezceń, przez 
w aptekach ZYGMUNTA RUKERA * Ajentów Towarzystwa wypłacanym będzie. 562 1—3 
+ iPlotra Mikolasza. - 104 5—22 t | Kraków doia 16. czerwca 1864. 
PES SA e 3 oai zycy kaw pci K. Wodzicki. W. Biesiadechi. K. Kieszkowskt. 
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Na jarmark Ulaszkowiecki 


przybędzie z końcem Czerwca 
kupiec ze Lwowa, i urządzi tam 
WYPRZEDAŻ 
najświeższych i najmodniejszych towarów po cenach fabrycznych, a wiosennych i letnich po ce- 
nach niższych nawet niż fabryczne. 


Zapas towarów składa się: 


12.000 łokci różnych materyj wełnianych po ent. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 380, 90 — 
złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. 


a E 
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yz 
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10.000  « » 3 jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w a. 
8.000 „ 5 bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45. 50, 55, 60, 70, 80: złr. 1, 1.20, 

1.50 do 3 w. a. 
P 5.000 » muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po ent. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 
Ș 3000 « różnych materji na pokrycio mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20, 
W 300 a» m dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 


| ~ ” 3, 3.50 do 4 w. a. 
200 sztuk szali, chustek i manty po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 
10, 80, 100 do 150 w. a. 


Oprócz tego zwraca uwagę na wielki wybór 


prawdziwych iInmianych płócien 


z najsławniejszej fabryki szlązkiej Reymanna i Regenharta z Frejwaldau koło Grófenbergu, 
które otrzymał w tych dniach w komis do sprzedania po cenach fabrycznych, i za które ręczy 
iż ani najmniejszego włókna bawełny w nich nie ma. 


= 
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Również otrzyma w tym tygodniu z Berlina w komis do sprzedaży po cenach bardzo nizkich, 
we Lwowie niepraktykowanych (o czem przekonać się można naocznie) najmodniejszych 


2 600 sztuk mantyl, zarzutek, plaszczyków, 
) burnusów, paletotów, plaszczów itp. ubiorów, 


które weżmie z sobą na jarmark w Ułaszkowcach. 


mę SE Ażd wyjazdu na jarmark Ułaszkowieeki jak dotąd odbywać się bę- 
dzie i dałej WYPRZEDAZ towarów powyżej wymienionych w składzie pod- 


pisanego po cenach zniżonych. 555 4—9 


Drukiem "Kornela Pillera. 


Redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. 


